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P rz y to c z y liśm y  o n eg d a j p ie rw szą , a  dziś 
(n a  st-r. II) p rz y ta c z a m y  d ra g ą  o fertę  w sp ó ł­
p ra c y  złożoną p rzez  s a n a c y jn y  „ K u r je r  Po 
r a n n y ': pod  ad re sem  le w icy  o p o zy cy jn e j, 
a  zw łaszcza  PPS- N ie b ie rzem y  sob ie z b y t­
n io  te j o fe r ty  do se rca , a  n a w e t tru d n o  nam  
się  p rzy  je j cz y ta n iu  n ie  u śm iechnąć . P o ­
m y sł so ju szu  s a n a c ji  z p a r t  ją  so c ja lis ty c z ­
ną, je s t dziś spóźn iony , n a  tle  zaś k o n s te la ­

cji E u ro p y  je s t  p o p ro s tu  an ach ro n izm em ; 
n a d to  je s t  pom ysłem  ty lk o  jed n e j z w ielu  
g ru p  sk ła d a ją c y c h  się  n a  B. B., pochodzi 
w iec  n ie  od „c zy n n ik a  d ec y d u ją ce g o 41, ale 
od  ja k ie g o ś  su b a lto rn a  z lew icy  B. B.

K TO  O SO JU SZU  M Y ŚLI? —  K ie m oż­
n a  nie p rz y z n ać , że m yśl o so ju szu  sa n a c ji 
z P . P . S- m a  sw oich w y trw a ły c h  zw olen­
n ik ó w  w  sa m ej san ac ji. U trzym uje  się w ięc 
w y trw a le  w  k o lach  t. zw. lew icy  s a n a c y j­
ne j. k tó rą  stanow ią, dw a zbliżone zresztą, do 
s ieb ie  ty p y : m aso n ó w  i b y ły ch  d z ia łaczy  
so c ja lis ty c zn y c h  z czasów  p rzed w o jen n y ch . 
I je szcze je d n a  g ru p a  s a n a c y jn a  p ie lęg n u je  
w y trw a le  m yśl so ju szu  sanacy jno -soc ja li- 
s ty czn eg o . J e s t  to  m łodzież zw łaszcza , z 

,,L eg jonu  M łodych", w o ła ją c a  coraz g ło ś ­
n ie j w  o s ta tn ic h  czasach  o „spo łeczne  (!) 
k o n se k w e n c je  R ew o lucji M ajow ej41.

I  p o  d ru g ie j s tro n ie , w  obozie P . P . S., 
n ie  b ra k  sy m p a tji d la  te j m yśli. P o p ie ra ją  
j ą  p rzedew szysbk iem  u rzę d n icy  z so c ja li­
s ty c zn y c h  zw iązków  zaw odow ych , za c z y n a ­
ją c y  ju ż  n a w e t n a  w łasn ą  ręk ę  rea lizow ać 
m yśl so ju szu  (św iad czy  o tern w ysian ie  
,,to w . S ta ń c z y k a 41 do  G enew y  n a  k o n fe re n ­
c ję  m ię d zy n a ro d o w ą p ra c y  p rzez  rząd)... 
M yśl so ju szu  sanacy jno -soc ja lis t.ycznego  m a 
w reszc ie  sy m p a tje  w  k o la ch  b y ły c h  „bo jow ­
có w 11 z  o k resu  po  r. 1905, k tó rz y  m im o 
w sz y s tk o  zachow ali n ie w y g a s ły  w  se rc u  

- s e n ty m e n t d la  za ło ż y c ie la  i  k ie ro w n ik a  „O r­
g an iza c ji b o jo w ej11.

Z in n y c h  za ś  e lem en tó w  m y śl ta k ie g o  
so ju szu  n ie je s t  n ie sy m p a ty c z n ą  b y ły m  ,,w y- 

v zw o leńeom 14. i co  szczegó ln ie  p o k reś lić  chce- 
,m y  żydom . W a rsza w sk i o rgan  żydów . „M asz 
• P rz e g lą d 11 z z a d z iw ia ją cą  w y trw a ło śc ią  re ­
g u la rn ie  raz  n a  m iesiąc  p o d n o si ape l do  „de 
m o k ra tó w 41 z  P P S . i  z  obozu p. m arsz . P ił 
su d sk ieg o , b y  s ię  pogodzili i  w spó ln ie  p rze ­

c iw d z ia ła l i  an ty sem ity zm o w i i  w szy stk im  fa 
ezyzm om .

POM YSŁ SPÓŹNIONY. —  J e s t  to  je d ­
n a k  p o m y sł n ie re a ln y  i  an ach ro n is ty cz n y .

N a  sa n a c ję  sk ła d a ją  się  g ra p y  o różnej 
id e o lo g ji i  ró żn y c h  p rzek o n an ia ch . A  w ięc 
p ró cz  m a so ń sk ie j le w icy  i b. d z ia ła c z y  so­
c ja lis ty c z n y c h  —  g ru p a  ch ło p sk a , k o n se r­
w a ty w n a  i k a to lic k a , k tó ry m  so ju sz  z  P P S . 
oczyw iśc ie  n ie  o d p o w iad a , i k tó re  go b ęd ą  
zw a lcza ły  w e wsizelki m ożliw y  sposób ... P o ­
m y sł so juszu  P P S . z sa n a c ja  je s t  n ie ty lk o  
n ie re a ln y  ze w zg lęd u  n a  sk ła d  B. B-; je s t  
ta k ż e  anach ron izm em  n a  tle  sy tu a c j i  Lu- 
ro p y .

P o z a  je d n ą  C zechosłow ac ją  n iem a w E u ­
rop ie  śro d k o w ej i zachodn iej k ra ju , w  k tó- 
ry m b y  pa-rt.ja so c ja lis ty c z n a  b ra ła  u d z ia ł w  
rząd ach . A  w e w szy stk ich  innych  albo zo­
s ta ła  zep ch n ię ta  na k ra n ie c  życ ia  p u b lic z ­
n eg o  i m a js tru je  n a  jego  m arg inesie , albo 
zo s ta ła  w p ro s t zniesiona. W  ty m  bow iem

, k ie ru n k u  idz ie  rozw ój p o lity cz n y  sp o łe ­
c z e ń s tw !  T ak ie  je s t  n ie u b łag a n e  p raw o  hi- 
s to rji!

j P rzez  la t  conajm nicj 50 d o b ija ł się  so ­
cja lizm  o rzą d y  i w alczy ł —  p rz y z n a jm y  —  
z p o d z iw u  g o d n ą  w y trw a ło śc ią , jak . w alczą  
ludz ie  w ierzący  w  sw o je  p rze k o n an ia . T rzez 
te n  czas je d n a k  zd o ła ł ta k  osłab ić  w ięź spo ­

łe c z n ą  w  poszczegó lnych  p ań s tw ac h , ta k ie  
w yw ołać  i u trw a lić  an ta g o n iz m y  spo lecz  

I ne, że s ta ł  się zagrożen iem  p o rzą d k u  pu- 
, b licznego , u s tro ju  pań stw a... Z nam ienną 
pod  ty m  w zg lędem  je s t  ew oluc ja  H iszpanji. 

i T rz y  za ledw ie la ta  u b ie g a ją  od og łoszen ia 
[rep u b lik i i od o sza łam ia jąceg o  zw yc ięs tw a 
żyw io łów  so c ja lis ty czn y ch  w  ty m  k ra ju . 
L udziom  są d z ą c y m  pow ierzchow nie  z d a w a ­
ło się w ó w czas, że H iszpan,ja s ta n ie  się na 
d łu g i o k res  d o m en ą m arksizm u . D ziś już 
w szy scy  w iem y, że ta k  —  nie będzie. S o c ja ­
lizm  h isz p ań sk i sk o m p ro m ito w a ł się  n a  zaw  
sze. K aż d y  n a jb liż szy  ro k  będzie  p o g łęb ia ł 
jego  k lę sk ę . O dcina się od n ieg o  n a jo s trze j 
n a w e t L erro u x , k tó ry  m u d rogę to ro w a ł i 
k tó ry  go  pop ie ra ł.

J O d p ły w  socjalizm u je s t z jaw isk iem  po 
jw szechnem . T a k ie  je s t  p raw o  histo rji. M usi 
pon ieść  k a rę  i  m usi zn ik n ąć  czynn ik , k tó ry  
p rzez  l a t  50 dezo rg an izo w a ł życie sp o łecz­
ne. J a k  w  ekonom ji do  p rzesz ło śc i już n a ­
le ży  libe ra lizm  g o sp o d a rczy , g łó w n y  w ino 
w ajo a  w sp ó łczesn eg o  k ry zy su  g o sp o d a rc z e ­
go, ta k  w  po lity ce  do  p rzesz ło śc i nalc-ży so- 
Cjjalizm, g łó w n y  s p ra w c a  k ry z y su  sp o łe c z ­
nego . Może to  b y ć  p rzy k ro śc ią  osob is tą  rlla 
p rzy w ó d có w  socjalizm u. W inn i je d n a k  zro­
zum ieć, że to c z ą c a  się  obecn ie  w a lk a  z so­
cjalizm em  m usi m ieć  ja k ie ś  pow ody . Z re ­
sz tą  n ie  oni sam i są  w inni te g o  chaosu , z 
k tó ry m  się lu d z k o ść  b o ry k a . W in n a  je s t 
id e o lo g ja  m arksizm u . P ro sk ry b o w an ic  tego  
po ję c ia  p rzez  sz e reg  p a ń s tw  w E u ro p ie  
m ieśc i w  sobie g łę b o k ą  m yśl: —  m arksizm  
je s t  sp raw cą  k a ta s tro fa ln e g o  rozb ic ia  s p o ­
łeczeń stw .

Z rozum ien ia  te j sy tu a c ji socjalizm u n ie ­
m a  w  naszym  obozie rząd o w y m , g rzeszącym  
z re sz tą  g en e ra ln ie  n a d z w y c z a jn ą  o b o ję tn o ­
śc ią  i  ig n o ra n c ją  w  sto su n k u  do tych  w ie l­
k ich  p rzem ian , ja k ie  św ia t p rzechodzi. Nie­
m a  zrozum ien ia  ty c h  p rzem ian  n a w e t w k o ­
łach  m łodzieży  sa n a c y jn e j. P rz y k ła d  tej 
ig n o ran c ji d a la  w  dn iu  1-go m aja br., k ie d y  
to  ..L eg jon  M łodych44 o s te n ta c y jn ie  b r a ta ł  
się  z pochodem  so c ja lis ty czn y m , kiecly w 
jed n y m  z w arszaw sk ich  lo k a li o rg an izac ji 
sa n ac y jn e j um ieszczono u d e k o ro w an y  obraz 
M arksa.

Ja k k o lw ie k  zatem  o fe rty  ..K u rje ra  P o ­
ra n n e g o 41 n ie  tra k tu je m y  z b y t pow ażnie, 
je d n a k ’ zd a jem y  sob ie  sp raw ę  z tego , że w 
pew n y ch  k o ła c h  sa n ac ji m yśl so ju szu  z IT S . 
ży je  i oczyw iście w  p ra k ty c e  m oże s ta ć  się 
źródłem  n ie jed n e j szkody . W . Z.

Francja proponuje układ pokojowi na Wschodzie.
Wniosek otrzymały Warszawa i Ber.in.

(Telegram własny „Głosu N arodu14).

Paryż, 21 czerw ca . „Petit Parisien11 donosi, że rząd francuski zwrócił się do W ar­
szaw y i Berlina z propozycją życzliw ego w zięcia pod u w agę now ego planu w  sprawie 
Lokarna w schodniego. Rząd francuski miał w ym ienionym  rządom  w sk az ać , że dojście 
do skutku Lokarna w schodniego u łatw iłoby osiągn ięcie porozum ien ia  w  sprawie przy­
znania Niem com  równouprawnienia i pow rotu  N iem iec do G enew y, a tern sam em  przy­
czyn iłoby  się do załatw ienia prac konferencji rozbrojeniowej. (P a trz  a r t .  s tr . 2).

Rozpoczynamy układy handlowe z Anglją.
Prace potrwają czas dłuższy.

W arszawa, 21 czerw ca. W  najbliższych dniach w yjeżdża do Londynu na rokowa  
nia handlow e, m ające uzupełnić istn iejący polsko-angielsk i traktat handlow y i nawi 
gacyjn y  z 1923 roku delegacja  pod przew odnictw em  dyr. dep. handlow ego w  min. 
przem ysłu i handlu p. tn. Sokołow sk iego . Do delegacji złożonej z przedstaw icieli zain­
teresow anych resortów przydzieleni będą w  charakterze rzeczoznaw ców  w ybrani w  
tym  celu członkow ie rady traktatow ej sam orządów  i organizacyj gospodarczych  w  
P olsce

Ze w zględu na szeroki zakres przedm iotu rokow ań prace delegacji potrwają czas  
dłuższy. Przew idyw ana jest też przerwa w akacyjna.

Dalsze aresztowania w Poznańskiem i na Pomorzu.
W arszawa, 21. 6. (Tel. w ł.) „K u rje r  

W arszaw sk i*  donosi, że w  Brodnicy a re sz to ­
w ano d y re k to ra  spó łdz ie lczego  B anku  P iża­
ma; w K ieln ie (w  pow iecie  m orsk im ) działa­
cza narodow ego Hirscha, w  T czew ie H eyda- 
rza, P iankę. R óżańskiego, Reringa, Majerow- 
sk iego; w  Skarszewach dr. Przew ockiego; w 
Chojnicach rod. „D n ia  P o m o rsk ieg o 11 Szaj- 
bera, w  Chełmie re d a k to ra  .;X ad w iś la n in a“ 
Cfcądzlika, k tó ry  jeszcze do n ie d aw n a  b y ł 
dzia łaczem  B. B., w Gdyni ze g arm is trz a  
Sobczaka, w  D ziałdow ie k ie ro w n ik a  Sekcji 
M łodych S tron  N ar. W aśniew sk iego, Kani- 
g ow sk iego , i w. i. D z ia łacza  n a rodow ego  
dr, B alew sk iego  w S ta ro g a rd z ie , k tó reg o  
m iano  a re sz to w ać , pozostaw iono  n a  w o lnoś­
ci. W  ty c h  d n iach  u m a rła  m u żona. G dyby  
w iec B a lew sk iego  a re sz to w an o , pozostałoby  
hez opieki kilkoro m ałych dzieci. Z z a trz y ­
m an y ch  w ypuszczono  n a  w olność w  G ru ­

dziądzu re d a k to ra  „S łow a P o m o rsk ieg o "  
Czerw ińskiego, S tefana K iełbatow sklego
i in.

W POŚCIGU za „NIEZNANYM  SPRAW CĄ"

W arszaw a, 21. 6. (Tel. w ł.) Ś ledztw o w  
sp raw ie  zam achu  na m in. Pierackiego p ro ­
w adzone  je s t  p rzez  p o w o łan e  do te g o  w ła ­
dze bez przerwy. W obec p o g ło se k  n a  te m a t 
w yn ików , k n rsn ją c y c h  po W arszaw ie  n a leży  
zaznaczyć, że są one zupełnie bezpodstaw ­
ne. M iarodajne czynn ik i w  odpow iedn iej 
chwili u d z ie lą  w y jaśn ień .

W W ARSZAW IE ZWOLNIONO 3 OSOBY.

W arszawa, 21. 0. (Tel. w ł.) IV W arszaw ie  
zw olniono z are sz tu  w sp ó łp rac o w n ik a  ..G a­
z e ty  W a rsz a w sk ie j"  l i te r a ta  W . Filochow - 
sk iego  oraz ad w o k a tó w  R ościszew sk iego  i 
Czarkowskiego.

Mmmm i.traaaca

Gen. Weygand w Londynie
(Telegram w łasny „Głosu N arodu14).

również okręgi w ojskow e w południow ej An 
glji, oraz najnow sze bataliony lekk ich  czół 
gów  i zm otoryzow ane bataljony strzeleck ie  
w Tidworth. D ziennik zaznacza, że n ie ule 
ga w ątpliw ości, iż w izyta  generała W eygan- 
da u naczelnego dow ódcy okręgu lon d yń ­
sk iego  generała Grania pośw ięcona była  
sprawie obrony powietrznej Londynu.

Londyn, 21 czerw ca- „D aily  E xpress4< 
donosi, że w izyta  szefa francuskiego sz ta ­
bu generalnego, generała W eyganda będzie  
miała doniosłe znaczenie strategiczne. Zda­
niem dziennika, z okazji pobytu W eyganda  
przeprowadzone zostaną w  angielskim  szta  
bie generalnym  w ażne rozm owy d otyczące  
zagadnień w ojskow ych . W eygand zwiedzi

 ,0---------

Daremne zabiegi niemieckie w Paryżu
Choćby „tylnemi drzwiami'1.

(Telegram w łasny „Głosu Narodu").

Paryż. 21 czerw ca . P ełnom ocnik  Hitlera dla spraw rozbrojenia von Ribbentrop zło­
ży ł wczoraj w izytę  gener. sekr. franc. m inisterstw a spraw zagr. Legerow i. K ola p o lity ­
czne w skazują, że po n ieudałej próbie zd ob ycia  pew nych inform acyj u premjera Dou- 
m ergu ea  i min. Barthou, v. Ribbentrop u siłu je  obecnie ty lnem i drzwiami dostać się 
na Quai d O rsay , celem  w ysondow ania stan ow isk a  rządu francuskiego.

Kongres radiofoniczny w W arszaw ie.
Londyn 21 czerw cu  (PA T). M iędzynaro­

d ow y kongres radjofoniczny zak oń czył wczo
raj sw e prace. N astępny postanow iono od­
b yć w W arszawie.

M u u t

Kanci. Hitler u prsz. Hindenburgo.
Berlin, 21 czerw ca (PAT) Niem. biuro 

i& fonnacyjne donosi., żo kanclerz Hitler wy-

Ussi^ecip Nadolnego.
Berlin, 21 czerwca.. (PA T ). N iem ieckie 

b iuro  in fo rm acy jne  donosi, żc P rezy d . Hin-
iecna ł dziś rano do N eudeck. w  c-elu zdan ia  jdenburg przen iósł w  tym czasow y s ta n  -.po­
ra port i? p rezyden tow i Ilinclenlm rgow i o >’.v?j; czy  tik u am basadora n iem ieck iego w Moskwie 
pod róży  do W enecji. T o w arzy szą  mu tesa- N adolnego, m ia n u ją c  na jego  m ie jsce  pos.
me osoby , k tó re  o d by ły  
.W łoch.

nim  podróż do n iem ieck iego  w 
lenburga-

B ukareszc ie  hr. v , S chu
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0 ciem pisz a inni?..
0 porozumienie sanaeji z P P S
„ K u r je r  P o ranny '* , o rg a n  co d z ien n y  w ol

1 n o m y ślic ie js tw a  i lew icy  sa n a c y jn e j. o<l cza 
i s il zam o rd o w an ia  śp . m in. P ie ra c k ie g o  wy- 
| su w a  m yśl porozum ienia sanacji z lew icą.
j P ie rw sz y  je g o  w  te j sp raw ie  a r ty k u ł już 
i p rzy to c zy liśm y  o n cg d a j. D ziś cy tu jem y  ćlru 
g i. A su m p t do n ap isan ia  teg o  a r ty k u łu  s ta ­
n o w i d la  ,.K uy jera  P o ra n n e g o 11 w sp ó łd z ia ła  
n ie  sa n ac y jn y ch  o rg a n iz a c y j ro b o tn iczy ch  
( „ F ra k c ja  'R ew o lu cy jn a11, Z. Z. Z.) z so c ja- 
lis ty c z n e m i (z pod zn ak u  P P S , GK.W-) p o d ­
c z a s  obecnego  s tra jk u  b u d o w lan eg o  w W ar- 

i «7,awie.
„ J e ś li  —  p i-z e  ..K u rje r P o ra n n y 1' —  

z a s ia d a  cekaw ista  z frakiem  p rz y  je d ­
n y m  s to le  d la  om ów ienia sp raw y  robo­
tn ik a  m u ra rsk ie g o  p izyezcm  k a ż d y  z 
n ich  p o d k reś la , że w y stę p u je , ja k o  zaw o 

' dow iec . a n ic  p a r ty ju ik . to  z jaw ić  się 
m u si p y ta n ie , d laczeg o  n ie  m ogą rów nież 
to c z y ć  w  te n  sposób  w alk i i o inne sp ra ­
w y. d laczeg o  w alcząc o  lep szy  los d la  
ro b o tn ik ó w  bu d o w lan y ch  w  ich te ren ie  
zaw o d o w y m , n ie  m og liby  np. razem  
w stęp ow ać na teren samorządu*1, 

a  w ięc  p rz y  zb liża jących  się w y b o rach  do 
r a d y  m ia s ta  .W arszaw y. N a  p o p arc ie  sw ojej 
te z y  p rz y ta c z a  „ I \u f je r  P o ra n n y 11 d w a  a rg u  
m e n ty : je d en , że przecież PPS. bezpośrednio  
p rzyłożyła  rękę do przewrotu m ajow ego, 
a  d ru g i n a s tę p u ją c y :

„W  te n  sposób  ty lk o  zd o ła  znow u 
się  w y b ić  n a  pow ierzchn ię  życia  obóz 
proletarjacki i s ta ć  się znow u czynn i­
k iem  o n a leżn em  m u zn a cz en iu 11.

Z auw ażm y , że z t ą  m y ślą  w y stę p o w a ł 
pub liczn ie  ty lk o  „ L e g jo n  M łodych11, T eraz  
z a c z y n a  ju ż  i „ K u r je r  P o ra n n y 11.

Czy będzie odpowiedź P. P. S. na ofertę
, „ G a z e ta  W a rsz a w sk a 11 o m aw ia jąc  tę  o- 
' fe r tę  p o d  ad re sem  PPS- podnosi, że je s t  ona 
zg o d n a  z

„ lin ją  p o lity c z n ą  „ K u r je ra  P o ra n n e g o 11 
k tó r y  n a  k a ż d y m  k ro k u  p o d k re ś la  sw ój 

! śc is ły  zw ią ze k  z id e o lo g ją  spo łeczno-po­
lity c z n ą  d aw n y c h  p iłsu d cz y k ó w , tk w ią ­
cych  n ie g d y ś  -  n ie  ty lk o  d u ch em , ale 
k rw ią  i kośćm i w  P P S . 

i B ędzie zapew ne n a  tę  o fe rtę  ja k a ś  
■ odp o w ied ź , —  p rzy n a jm n ie j pow inna 
ib y ć , sk o ro  t a k  w y ra źn ie  zaproszono  „ce 
k a w is tó w 11 i  ,f ra k ó w 11 do  w spó lnego  sto- 

jłu . B o d a j je d n a k  ważniejszemu od  te j od 
pow iedz! je s t  sam o zap roszen ie . Od 

j s t r a jk u  m u ra rz y  do  ra tu s z a  je s t  dość  d a  
jle k o . Znacznie krótszą b y łab y  już droga  
z ratusza —  dalej11.

Cel obozów izolacyjnych.
'„ G a z e ta  P o ls k a 11 ponow nie  w y ja śn ia  

■ se n s  obozów  „ iz o la c y jn y c h 11:
„ P a r t je  w  P o lsce  p rzy z w y c za jo n e  do 

n ie o g ra n icz o n e j n iczem . n a w e t honorem , 
w o lnośc i m e to d  i  h ase ł, b u n to w a ły  się 
u p a rc ie  p rzeciw  n a rz u c e n iu  p rzez  na.s in 
ite re su  P a ń s tw a  ja k o  g ra n ic y  sw obód 
d z ia ła ln o śc i pub liczn e j. I  t r z e b a  b y ło  z 

! g w a łto w n ie jszy ch  p aro k sy z m ó w  ta k ieg o  
; b u n tu  le cz y ć  je  d o ść  o strem i środkam i. 
:Z  g o rą c z k i K o n g re su  K ra k o w sk ie g o  —  
: B rześc iem . Z p o d n ie ce n ia  sz o w in is ty cz­
n eg o  U k ra iń c ó w  —  p ac y fik ac ją .

D la teg o  za rząd zen ie  o obozach  izo la­
cy jn y c h  choć nie radosne, w ydaje nam 
a ię  przecież celow e. G dyż w  sposób  k ró t 
k i  p rze k o n ać  m oże w szy s tk ie  pom ylone 

: g ło w y , że m ałp o w an ie  obcych  w zorów  
'w  P o lsce  je s t  nonsensem . P s y c h o z a  na- 
; śl a, dow nie tw a , p row adzonego  w  odm ien­
n y c h  w a ru n k a c h , zaw sze m usi by ć  k ró t-  

,k a . O bozy iz o lac y jn e  w sk az u ją ce , iż r /ą  
jd v  po m ajo w e n ie  m a ją  b y n a jm n ie j żą d ­
anych ry só w  p o d o b ie ń stw a  do rząd ó w  
F a c ty  czy  B n ie n in g a , p o w in n y  p rzy sp ie ­

s z y ć  n ieu n ik n io n e  o trzeźw ien ie . A  o to 
'w ła śn ie  chodz i11.

Buficzuczność młodych narodowo- 
radykałów.

P A S T W A  M A Ł E J  E N T E N T Y  *i w  A  A  P 0 K 0 J E U R O P Y
(W ła sn a  k o re sp o n d e n c ja  „G łosu  N aro d u 11)- 

B u k a re sz t, w  czerw cu, {wadził, n a  każd ą  ew en tua lność
R o zp o czę ta  tu ta j w  dniu  10 cz e rw ca  lir. jsio je d n a k  is tn ien ie  w  te j chw ili już ca łko  

k o n fe re n c ja  S ta łe j R ad y  M alej E n te n ty  m a w icie zw arteg o , je d n o lite g o  b lo k u  p ań s tw ;

się .odnośn ie  do E u ro p y  Ś ro d k o w ej b ez­
w zględnie w szelkim  próbom, zm ierza jącym
do podw ażen ia  /d z is ie jsz eg o  s ta n u  rzeczy  
w te jże  E u ro p ie  Ś rodkow ej.

Za rzecz ca łkow ic ie  w y jaśn io n ą  n a leży
., 'te ż  u w ażać  sp raw ę  uznania de iure Rosji So-

podkresla , . H  ". “ jw ieckiej przez Ju gosław ję.
N ie p o trz e b a  d o d aw ać , że obecność m in.

zad an ie  o ty le  u ła tw io n e , że m in istrow ie  od-i M alej E n te n ty . B lok  ten  w m yśl energ iczne 
nośnych  p ań s tw  odby li św ieżo w y czerp u ją- go o św iad czen ia  mian T itu ie ssu  — w  zw iąz-j 
ce rozm ow y w  G enew ie, z rac ji zeb ran ia  ku z onegdaj&zem przem ów ieniem  p rem  je ra  s

IB arlh o u  w  B u k a re sz c ie  tymi w szy s tk im  p ra ­

sie  R a d y  L ig i N arodów .
Je ż e li zaś m im o teg o  to  now e zebran ie  

sp rzym ierzeńców  dochodzi do sk u tk u , to  
dzieje się to  d la teg o  ab y

wyciągnąć praktyczne konsekwencje
zarów no  z ob rad  genew sk ich , ja k  rów nież, 
a b y  uw zg lęd n ić  te  w y d arze n ia , k tó re  zasz ły  
od  teg o  czasu . C hodzi m ianow icie  o p a ry sk ą  
w izyto  ju g o sło w iań sk ieg o  m in. sp raw  zagr. 
Jew ticza , o b erliń sk ie  rozm ow y kom . L itw i­
nowa z N eu ra th em . a  n iem nie j o e sk a p a d ę  | 
sam o lo to w ą  kancl- H itlera do W en ec ji i jc-i 
go  sp o tk a n ie  się  z d y k ta to re m  W łoch  Mus 
solinim . Innem i sło w y  k o n fe re n c ja  S ta łe j 
R a d y  p a ń s tw  M alej E n te n ty  u s ta li —  ja k  
sądzić n a le ż y  —  sta n o w isk o  'sw o je  w obec 
dw u  w  te j chw ili juz ca łkow ic ie  k o n k re t­
ny ch  za g a d n ie ń , a  to : 1) „paktu w schodnie­
go11 c z y  „ L o c a m a  w sch o d n ieg o 11 i 2) „pak­
tu śródziem nom orskiego11, d o jrzew ająceg o  
n ie sp o strzeżen ie  w  n aszy c h  oczach  ta k , ja k  
się to  s ta ło  z u k ła d e m  bałkańskim , a  d o k o ­
n a  n iew ą tp liw ie  ta k ż e  nad B ałtyk iem . (W ła­
śn ie  dn . 20 bm . ro z p o c z y n a ją  w  te j m ierze 
sw ojo  rozm ow y d e le g a c i B a łtów , zeb ran i w  
e s to ń sk im  T allin ie ).

B yć  m oże, iż już ju tro  lu b  p o ju trz e  wia- 
dom em  będzie , co S ta ła  R a d a  p o stan o w i w 
obu  ty ch  k w e s tja c h : w sch o d n ie j i śró d zie­
m nom orsk ie j. D zis ia j w iadom em  je s t  je d n a k  
już to , że nie jest dziełem  przypadku, iż w la  
śnie n a  o s ta tn i d z ie ń  ob rad  te j S ta łe j R a d y  
tj. 20 czerw ca  br. do  B u k a re sz tu

zapowiedział xwój przyjazd min. Earthou
ta k  szczerze  w yglądam y n a  B a łk a n ie  i ta k ’ 
p o ż ą d a n y  jatko so ju szn ik  i d o rad ca .

W iadom em  je s t  rów nież —  rzecz, n iem a­
łe j w agi —  że  m in is tro w ie  M alej E n te n ty  
p (w z ię li ju ż  za sa d n icz ą  uchw ale , w m yśl 
k tó re j w e w szystk ich  zagadnieniach  m iędzy  
narodow ych Mała E ntenta będzie odtąd w y  
stęp ow ać zgodnie jako ca łość . W sze lk ie  p ró  
b y  bezp o śred n ich  rozm ów  z jednem  ty lk o  
z państw  Malej E n ten ty  z osobna

spełzną zetem na niczem
co d o ty c z y  w  ró w n e j m ierze  W ioch ja k  i 
N iem iec, w y s tę p u ją c y c h  z różnom i in sp ira ­
c jam i p o d  ad re sem  te g o  lub  in n eg o  z k o n ­
tra h e n tó w . M ała E n te n ta  p rzec iw staw i się 
p róbom  in try g i i  ja k o  ca łość  p o p rze  zgod 
n ie zarów no  koncepcję  śródziem nom orską  
ja k  i spraw ę' p a c y f ik a c ji W schodu E u ro p y .

S poko jn ie  o ce n ia  też  S ta ła  R a d a  o s ta t­
n ie  s p o tk a n ie  M usso lin iego  z H itle rem , czy 
też  ew en tu a ln o ść  śc isłego  dwuprzym ierza  
W łoch i N iem iec. P rzew aża  opitnja, że zjazd

W ęgier Gombósa —  stanow czo

odrzuca wszełJtie pomysły rewizjo 
nisiyczna

zw łaszcza, iż pod tym  w zględom  S ta ła  R a ­
d a  je s t już w p o sia d an iu  w iążącego  zobow ią 
zan ia  Rosji sow ieck ie j, p rzec iw staw ia jące j

com  i zam ierzeniom  d a  w yjątk ow o cenną  
a  sp raw ę u trw a le n ia  p o k o ju  n a  

zn aczn y ch  obszarach  p o łu d n ia  i  w sch o d u  
E u ro p y  sk u te cz n ie  p o su n ie  n ap rzó d . O gni­
sk a  n iep o k o ju : Berlin, Rzym  i śm ieszny  zre­
sz tą  w  ty m  w zględzie B udapeszt —  d o jd ą  
też  m oże w  ty c h  w a ru n k a c h  d o  p o znan ia  
bezow ocności sw ych  zam ysłów . „

L. D.

Dziś na ekranie teatru świetinspo „U C IE C H A " Starowiślna 1E.
Wspaniały przebój Parsm ount3 ! —

SDANB19NA
CEiir Kozaków KoBaSsklcliNadprogram na estradzie nie­

zwykła atrakcja artystyczna 
tuarze muzycznym, śpiewnym i tanecznym. — Ceny miejsc normalne mimo wysokich kosztów

wystawienia programu.

Potężny dramat uwiedzionej p. t. t r 
W rolach głównych: słynna partnerka Choza-

r f  Helena Twe!vetrees, Adrienne 
Am ss o ^ z  OriiGS Cabot

wystąpi 
w reper-

PORANKI 
Z FILMU K i n g  K © n c j W sobotę dnia 23 b. m. o godzinie 3-ciej popołudniu* 

W niedzielę dnia 21 b. m. o goazinie 10 i 12-tej w poł-
mmssB*

PODZIAŁ DOCHODU SPOŁECZNEGO
WEDŁUG ZAWODÓW.

O sta tn ie  b ad a n ia , p rzep ro w ad zo n e  za ró ­
w no u  n as , ja k  i g d z ie in d z ie j, s tw ie rd z a ją , 
że stosunkow o n a jn iższy  dochód posiada lud 
n eść zatrudniona w rolnictw ie, n a to m ia s t 
d ochód  te n  w  p rzem yśle , h an d lu , k o m u n ik a ­
cji, w o lnych  zaw o d ach  itp . je s t  3— 10 razy  
w yższy . O czyw istą  za te m  je s t rzeczą , że im 
w ięk szy  o d se tek  lu d n o śc i p racu je  w  ty m  
lub in n y m  zaw odzie , tom d o ch ó d  odpow ie- 
jest krajem rolniczym . 72.3 proc. je j lu d ­
ności ży je z ro ln ic tw a ,’ w ów czas g d y  w  
N iem czech ro ln icy  s ta n o w ią  ty lk o  30.5 proc. 
za lu d n ien ia , w  S zvrn jcarji —  23.6 p roc., w  
Belg/j i —  19.2 proc- itd . J e d n a  ty lk o  B ulga- 
r ja  p o s ia d a  ro ln ik ó w  w ięce j o d  nas, g d y ż  
82.4 p roc. Ludność natom iast zatrudniona u 
nas w  przem yśle i górn ictw ie stanow i 10.3 
proc., w  N iem czech  — 41.4  p ro c ., w  Bel- 
g ji 46-5 p roc., w  h an d lu  —  u  n a s  3.7 proc., 
w  N iem czech  i S zw ac jarji —  11.7 p roc ., w  
B elgji 10.7 proc. itd . N ic zatem  dziw nego, 
że i  dochód sp o łeczn y  naszeg o  k ra ju ,  k tó ry  
s to su n k o w o  n a jw ięc e j liczy  lu d n o śc i za ­
tru d n io n e j w  ro ln ic tw ie , je s t  w  po rów nan iu  
z k ra ja m i zachodu  n a jn iższy .

Okaizujn s ię  jednak ', że pom iędzy  różne- 
mi g ru p am i ludnośc i w  nasźym  k ra ju  z a ch o ­
dzą. b a rd z o  duże n ie ra z  różn ice. N iżej p rz y ­
to c z y m y  szereg- cy fr s to su n k o w y ch  (w  o ó se t 
k ac h ), ilu s tru jąc y ch  is tn ie ją c e  n ie ra z  bar-

i\v W e n ec ji d o  k o n k re tn y c h  um ów  nie rtopro dzo znaczne rozb ieżnośc i w  po ró w n an iu

W  o rg an ie  m łodz ieży  n a ro d o w o -ra d y k a b  
| n r j ,  A w an g ard z ie11, p. D robn ik  tłó m aczy , 
i d la cz eg o  ..m łodzi11 zerw ali ze . .s ta ry m i11 na-, 
i rodow cam i-.. P rz y cz y n ą  je s t to , że S tron .
' N aro d o w e  >—  pisze p. D robn ik  —  ugrzęz ło  
w  b ezczy n n o śc i i negacji, a  m łodzi chcą żyć 
i  d z ia ła ć . J a k i  będzie rozw ój now ego  ru ­
ch u ?  P . D ro b n ik  p isze:

..J e d n o s tk i najszczęśliw sze w ted y , 
g d y  s ie d zą , —  z o s tan ą  oczyw iśc ie tam , 
gdzie  b y ły . p o za  naw iasem  ruchu , k tó ry  

'w y m a g a  o d w ag i ry z y k a , u m ie ję tn o śc i n a  
ra ż e n ia  sic i sam odzielnośc i m yśli. K tó ­
r a  g ru p a  p ó jd z ie  n ap iz ó d . a k tó ra  o s ta ­
teczn ie  zo s tan ie  w  m ie jscu , n ie  u le g a  w  1 m łodzi rad y k a li!

KAMPANJA p r z e c i w  k a t o ­
l i c y z m o w i  w  NIEMCZECH.

Od p ew n e g o  czasu  k ie ro w n icze  czynn ik i w m cu w  In g o ls ta d /ic .  „ t r a w o  do k ry ty k i,  
narodow o-socjaJis tyczne  p ro w a d z a  energ icz  m ćw ił "W agner — raa  tjL c  > ten , k to  pośw ię 
na w a lk ę  z . .k ry ty k a m i11, ..z rzęd am i11 i „ d e - ,^ »  ft0 m a  na jlep szeg o , d la  zw y c ięs tw a ną- 
fe ty s ta m i11, -  w a lk ę , z k tó rą  n ie  z s o l i d a r y - ' SZ(1S'0 _ p o g lą d u  n a  s w a t .  Oo m nie dziś na j- 
zow ał się w icek an c le rz  v o n  Paperi, podi kr e- , S'in(P L  ,° , °- a sn ię z szeregów  
śla jąc  sw oje odm ienno s tan o w isk o  w  t y m ’^ 0 "c a  iC Z1 n a jw ięk sz a  k r y ty k a  pan  
w zględzie w  m ow ie, w yg łoszonej n a  u n iw er 8*w a  "a ro d o w o -so c ja lis ty czn eg o . Może s .ę  
5 v tecie  w  M arburgu . K am p a n ja  ta  je s t w v - ,  ̂ L’ Vj0 f l  Je,-,zcz_° ia,z w m ieszam* *' . v to c*ti-\i'orn.Tn un7\’niA +/-«
zy sk iw an a  d la ce lów  w alk i z K ościo łem  k a

się w'
to sp raw ę , a le  u czy n ię  to  ta k , że sp ra w a  zo

to lick im  i z ch rześc ijań stw em  w ogólc. D ow o ts ta n !e ^ ta te c z m e  za a tw io n a . N ie m yślim y  
dnio  je s t  w yższy , w zg lędn ie  n iższy . F alska t,r ^ sc S1̂  n.a ™ i a n k ę  o m yśli B ożej. Mio­
dem  teg o  o s ta tn ie  w s tą p ie n i a  m in istrów . Id t  ̂ ^ i c r a .p i a  je s t  g w a ra n c ją  p rzysz ło śc i nio 

B ru ta ln e  by ło  w y s tą p ien ie  b aw arsk ieg o Jm ieck ie j. K to  m e  cl.ee sp e łn ić  sw ego obo- 
ministra spraw w ew nętrznych W agnera na '" 0)_'"'p n a ro d u , te n  u tra c ił  prawo do

teg o . b y  m ógł zyć w  N iem czech11.
A n ty k a to lic k ie  a k c e n ty  m ia ła  rówmież 

o s ta tn ia  m owa m inistra propagandy R zeszy  
G oebbelsa w e F ry b u rg u  n. M. Szczególn ie 

• c h a ra k te ry s ty c z n y  b v ł k o ń co w y  jej u stop :
/.yuiiiuuc JiHI.ią, »WU|« u raw it. ji.LlU’VCVl ‘m: 7 ' •' t  i ' i '■ '■ • . . J *1 . ■' r  , • . , '..K uch  naro ilow o  so c ia lis ty c zn y  sto i n a  g ruuzm ienni naiw iek-szy uaiw et k rz y k  i obu- ,, •, , •, . - J ■ . , •. _ cie p o zy fw rn c g o  ch rzęśc iian s tw a . R ząd  m e

ern.c i w y p ra sza n ie  z k rzese ł.  ̂ O to le ro w ać, b y  is tn ie ją c e  w  N iem czech
chodzi p rz y  k rz e s ła c h ?  K rzesło  je s t  ^ ; t T)rzoriwici-)fitwa j k o n f lik ty  w y zn an io w e prze
hre i p o ży teczn e , o ile  s łu ż y  lako p u n k t

" „ ć m ts f f n  n inn  baw tw otly sio w  za ta rg i. P o zo staw iam y  K o­
ściołom . co  je s t rzeczą K ościo łów , d o m ag a­

jm y  się  je d n a k , by K ośció ł d a w a ł p ań s tw u ,
chcem y, by  s ta  

i im a  j  /.„ s ta ło  znowr na ­
rażone n a  n iebezp ieczeństw o  z p o w odu  110- 

B ardzo  bu ń czu czn ie  p o cz y n a ją  sob ie c i jw y c h  sporów-, m ający ch  ' p o d ob ieństw o  do

tyc lj w a ru n k ac h  w ątp liw ośc i. IY oeesy  
życiow o m a ją  sw oje p ra w a , k tó ry ch  nie

o p arc ia  i ew e n tu a ln ie  chw ilow ego odpo ­
czynku . Je ż e li je d n a k  do p o s ia d a n ia  go
m a b y ć  p rz y w ią z a n y  w aru n ek , że sic I _ •   . , ,- - . . . . .  . - , 0 °  J°M rzeczą  p ań s tw a . N ie cłuz m ego wmgole n ie  w sta ie , lepici go sio i.„  „b j i i .i o • now inko n a sze  z a g ran ic a  zosta
w y rzec  w ogole •

liczebnością  d an e j g ru p y . S ta ty s ty k a  s tw ie r  
dza, że k a to licy  stanow ią w  Polsce 63 8 pro 
cent zaludnienia, g r.-k a to lic y  11.2, p raw o sł. 
10.6, żydzi 10.5, ewangelicy'- 3 .8  proc. J e ­
żeli w eźm iem y pod  u w ag ę  ogó lną  liczbę lud  
ności p rze k o n am y  się , że na 100 pracują­
cych  w  rolnictw ie przypada 61.8 proc. k a to ­
lików , 17.6 g r.-k a to lik ó w , 16-0 p raw o sła w ­
nych . 3.4 ew angelików . 0.9 proc. żydów . 
K a to licy  w ięc i ew an g e licy  w  ro ln ic tw ie  s ta  
no w ią  te n  sam  o d se tek , co i w  ogólnem  za­
ludn ien iu . n a to m ia s t g r.-k a to lik ó w  i p raw o ­
s ła w n y ch  je s t  znaczn ie  w ięcej, żydzi s ta n o ­
w ią  w ręcz n ik ły  odse tek - W idzim y za tem , 
że podzia ł do ch o d u  na jn iższeg o , jak im  je s t  
dochód  w  rolnictw ue. po m ięd zy  p ow yższe  
g ru p y  w yznan iow e (a  w  pew nej m ierze  i  
narodow ośiciow c), je s t  n a d e r  n ie ró w n o ­
m ierny .

To sam o, ja k k o lw ie k  wy o d m iennej ko­
le jnośc i. s tw ie rd z am y  i w  innych  zaw odach'. 
W  przem yśle na k ato lik ów  przypada 6 5 1  
proc., n a  g r.-k a to lik ó w  3.3, n a  p raw o sła w ­
nych  2-1, n a  ew angelików  5.7. na żyd ów  
23.5. T a k  w ięc z a tru d n ien i w  p rzem yśle  
k a t d icy  ew an g e licy  i żydzi s ta n o w ią  94.3  
proc., ja k k o lw ie k  w śró d  ludnośc i s ta n o w ią  
78.1 p roc., n a to m ia s t na gr--kato]ików  i pra 
w osJaw nych p rz y p a d a  odpow iedn io  5.4 p ro­
cen t, (za tru d n ien ie ) i 21.8 (za ludn ien ie).

Je szcze  w ięk sze  d y sp ro p o rc je  u ja w n ia ­
ją; s ic  w  h and lu . N a  100 zatrudnionych w  tej 
branży przypada na k a to lik ów  32 6 proc., 
n a  g r .-k a to lik ó w  0.9, n a  p raw o sław n y ch  O.S, 
ew an g e lik ó w  2.9, na żyd ów  62.6 proc. N a j­
liczn ie j za tem  s ą  re p re z e n to w a n i żydzi, a  
w raz  z k a to lik a m i stanow ią, 95-2 p roc ., na  
inne u g ru p o w a n ia  p o z o s ta ją  o d se tk i n a d e r  
znikom e. W  k o m u n ik a c ji k a to lic y  s tan o w ią  
80.4 proc., g r .-k a to lic y  3.5. p raw o sław n i 3.4  
ew an g elicy  2.3, żydzi 10-2 proc. W  służb ie  
pub liczne j —  k a to lic y  75.5 proc. g r .-k a to li­
cy  4.3. p raw o sław n i i ew an g e licy  po 3.6, 
żydzi 12.4. w śród  s łu ż b y  dom ow ej —  k a to ­
licy  69.5, g r.-k a to licy  6.0. p raw o sła w n i 3.9, 
ew an g e licy  3.7, żydzi 16.7 proc.

Z p rzy to c zo n y c h  liczb , d o ty c z ą c y c h  n a j­
częście j u p raw ia n y ch  u n a s  zaw odów , w y n i­
k a , że k a to lic y  m nie j w ięcej rep rez en to w an i 
są  odpow iedn io  do m iejsca, k tó re  za jm u ją  
w śró d  ogó łu  ludnośc i, za  w y ją tk ie m  h a n ­
d lu , g dzie  ich jest. s to su n k o w o  d w a ra z y  
m niej. G.-kabo]i,cy i p raw o s ła w n i są p raw ie  
w łą c z n i e  z a tru d n ie n i w  ro ln ic tw ie , innych ' 
dziedzin  p ra c y  u n ik a ją . Ż ydzi w  og ro m n ej 
w iększośc i p racują, w  h an d lu , poczęśc i w  
przem yśle, k o m u n ik ac ji, s łużb ie  dom ow ej i  
pub licznej, n a to m ia s t w  ro ln ic tw ie  rep rez en ­
to w an i są  bard zo  słab o , ew a n g e licy  z p o ­
śród innych  g ru p  spo łecznych  s ą  n a jró w n o ­
m ierniej rozm ieszczen i w  różnych  zaw o- 
cTaieh.

N ajm n ie j d o ch o d o w y  zaw ód —  ro ln i­
c tw o  jest; n a js ła b ie j o b sad zo n y  przez żydów ; 
n a jlic zn ie j —  przez g r .-k a to lik ó w  i p raw osł. 
inne zaw ody , w  k tó ry ch ' dochód  spo łecz­
n y  je s t  znaczn ie  w yższy , z n a jd u ją  się w  po 
s ia d an iu  k a to lik ó w  i  żydów . Z. K.

' K u ltu rk a m p fu 11. (K A P).
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Jubileuszowy Zlot Sokolstwa Ziem 
Zachodnich.

P o d  p ro te k to ra te m  Ig n ac eg o  P a d e re w ­
sk iego  o d będz ie  się w  P o zn an iu  w  dn iach  
29, 30 czerw ca i i  lip c a  Z lo t S o k o ls tw a  
Ziem Z achodn ich  z o k az ji 50-Ie tn iego  ju ­
b ileuszu  te j o rg an izac ji. T y s ią ce  d ra  oh en i 
d ru h ó w  z ca łe j P o lsk i i z a g ran ic zn y c h  gości 
zjedzie  do g ro d u  P rz em y sław a . I  s ta ro p o lsk i 
ten  g ró d  p o s ta ra  się  g o d n ie  p rzy ją ć  i u g o ­
ścić p rzy je żd ż a ją cy c h . Z lo t będzie w y m o w ­
n y m  w y razem  p rz e g lą d u  sił fizycznych  i d u ­
chow ych  ..Sokoła*1 i s ta n ie  się p raw dziw ą 
m a n ife s ta c ją  n a ro d o w ą  sp o łeczeń stw a  w iel­
k o p o lsk iego .

Prof. Czeksnowski rektorsm U. J K.
W e L w ow ie odby ło  się doroczne posie­

dzen ie  se n a tu  U. J .  K. celem  w yboru  n ow e­
go re k to ra  n a  ro k  1934-85. Rektorem  w y ­
brano prof. tir. Franciszka Bujaka, ten jed  
nakże nie przyjął wyboru. W obec tego  urzą 
.dzono ponow ne g lo sow an ie , w  w y n ik u  k tó ­
re,go god n o ść  re k to rsk ą  o fia row ano  prof. dr 
Janow i Czekanow skiem u. .Tak wia lom o w y ­
n ik  w e b o m  p o d le c a  za tw ie rd zen iu  m in is tra  
W R. i OP.

Kartel zeszytowy.
M inisterstw o  W y z n ań  I łe lig  i Ośw. P u ­

b liczn eg o  zaw iesiło  —  ja k  w iadom o —- sw ą 
d ec y z je  w sp raw ie  zeszy tów . N ie będzie 
w ięc w  ty m  ro k u  szko lnym  p rzy m u su  u ży ­
w a n ia  'znorm alizow anych  zeszy tów . A le k a r  
te l d zia ła  w da lszym  c iągu . W  ub. n iedzie lę  
o d b y ła  się n a ra d a  ck lonków  tego  k a r te lu . 
P o stan o w io n o  w ejść w porozum ien ie  z j.Cen 
tro p a p ie re m 11 i u zy sk ać  jego  zgodę n a  sp rze  
d aż  papieru zeszytow ego  ty lko  członkom  
kartelu . ,.C o n tro p a p ie r“ w  zasad z ie  w yraz ił 
zg o d ę  i w spólna d e leg a c ja  „ C e iilro ze szy tu 11 
i ..C e n tro p a p ie ru 11 u d a ć  się m a w  ty c h  
d n ia ch  do Min, W y zn ań  Rei. i Ośw. P ub l. 
dla, u z y sk a n ia  zap ew n ien ia , że w ciągu  ro­
k u  M in isterstw o  n ie w y d a  żad n y ch  z a rz ą ­
dzeń , k tó re b y  k o lid o w a ły  z in te re sa m i p a ­
p ie rn ik ó w  i fa b ry k a n tó w  zeszy tow ych-

Świętokradztwo w kaplicy pałacu arcy­
biskupiego we Lwowie.

IV n o cy  z w to rk u  n a  ś rodę  w e L w ow ie 
d o k o n an o  w łam an ia  do k a p lic y  fes. a rc y b is ­
k u p a  T w ard o w sk ieg o , z n a jd u ją ce j się na  
p ierw szem  p ię trze  w  p a łac u  a rcy b isk u p im . 
S p ra w c y  d o s ta li się pram -dopodobm e po ara 
fcinie sznurowej i po  w y łam an iu  k r a t  w eszli 
do k ap licy . Ś w ię to k rad c y  zrab o w ali dw ie 
srebrne tace, am pułkę i inne przedm ioty ko  
ścielne. Z łoczyńcy  pozostaw ili za so b ą  liczne 
ś la d y , en n iew ątp liw ie  dopom oże do sz y b ­
k iego  icli u jęc ia .

Burza na zjaździe nauczycielstwa
w W arszawie.

W  zw iązku  z o d b y w ający m  się obecnie 
z jazdem  „ s a n a c y jn e g o 11 Związku N au czy­
c ie ls tw a  P olsk iego  „ G a z e ta  W arszaw ska11 
donosi o bu rzliw ym  p rzeb ieg u  obrad, D ele­
gaci odm ów ili r rz y ję c ia  porządku obrad, pro 
p a ro w a n e g o  przez przew odniczącą posłankę  
Jaw orską z BB., n a to m ia s t ze sw ej strony  
w y stą p ili z w n iosk iem  o u su n ięc ie  z sa li se ­
k re ta rz a  p rezy d ju m  za rząd u  Z w iązku , M ach 
n ew sk ieg o , k tó ry  w  sposób  n ieo d p o w ied n i 
zach o w ał się w obec jed n eg o  z d e leg a tó w . 
S y tu a c ja  d o sz ła  do  ta k ie g o  n ap rę żen ia , że 
J a w o rs k a  uznała za w skazane zrezygnow ać  
7 d a lszeg o  przew odniczenia obradom  i za­
rząd z ić  p rzerw ę.

To p rzerw ie  za rząd , złożony  z sam ych  
..a só w 11 sa n a c y jn y c h , p o s ta w ił k w es tję  za u ­
fania. 220 g ło sam i p rzec iw ko  150 w y p o w ie­
dziano  się k u  n ie s ły c h an e j k o n s te rn a c ji  do- 
tą chczasow yeh  p rzyw ódców , p rzec iw ko  za­
rządow i.

WIEŚCI Z K © -
WEGO

P rasa  polska wychodząca w Ameryce, poda am erykańskim i będzie musiała pójść także nie 
je  szereg ciekawych szczegółów z obecnych wątpliwie i prasa obcojęzyczna, która w obec: | 
stosunków  i życia w Strunach Zjednoczonych. 1w strzym ania imigracji ml szeregu lat ledwo 
a  w  szczególności 'Polonji am erykańskiej. N a-| dysze. Polskie dzienniki w G'levpland .Aloni- 
doszłe ostatnie num ery .iBrarjcro- Narodowego" j to r" i ..W iadomości OAłzicmic” . jnketeż . 1 |
polskiego dziennika w  Nowym Jorku , zawiera . nik dla W szystkich-’ Vr Buffalo, podniosły już

których parę cytujeją  w iele tnkicli notatek, 
my.

Dziennie 5 miljenów delarź¥/ dla 
bezrobotnych.

A dm inistracja federalna w ydaje dz

ceue za w y d an ie 'z  2 centów na 3 centy.

l i  U P  15 f J Ej J K O

W D R O G E R J I  im. SW. T E R E S Y

STEFANA HYŁY
mydlą, kremy, perfaray, wody kolońskle, 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r j a  toaletowa 

zioła, chemikalja i t. d-
TOWAR W  W IELKIM  W YBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

PAT o przyjęciu gen. Hallera.
Dzienniki polskie oburzają się ty dosadne 

sposób na am erykańską filję Polskiej Agencji 
iennie Telegraficznej, k tóra o przyjęciu gen. Hallera 

po 5 mśljonów dolarów  na pomoc dla biednych w W aszyngtonie rozesłała do prasy polskiej 
i bez,robotnych. N iespełna od roku. bo od 12 go kom unikat w sumie siedmiu wierszy. O tom 
m aja 1933, administracja, pomocy federalnej samem przyjęciu prasa am erykańska rozpNy- 
w ykazuje w ydatek na ten cel w sumie — wala się szeroko, poświęcając cale stronice opi

i defilady

Ceny niskie. Ceny niskie.

1,350.000.000 dolano w.

Warkocze na fundusz pomocy 
dla biednych.

Pew na piękność nowojorska odpowiadając 
na apel kom itetu obywatelskiogo o fundusz na Ri(k żvdfl> m . ,ba^ ujnic |  0kna swego apnrtamen. 
pomoc dla biednych, przesiała, do głównej k w a |k ;  ^  pk?tr^  Powodom' samobójstwa

hyla nieuleczalna choroba, która spowodowała 
w niedzielę miejscowy udar paraliżu.

sowi przyjęcia, parady  wojskowej 
przed1 naszym generałem.

I tam finansiści pepeiniaś^ samobójstwa
A rtur W oodward. prezydent ogólnie znanej

pru- N ow y a rc y b isk u p  je s t zn a n y  ze sw ej 
dz ia lauośc i w Z ag łęb iu  S a a iy , gdzie  prze­
byw ał w czasie  o k u p ac ji fra n cu sk ie j jako  
d e leg a t ap o sto lsk i. O statnio arcybiskup T e­
sla  był radcą przy nuncjaturze papieskiej 
przy K w irynale.

Królewskie klejnoty na skronie 
IV!. Boskiej.

W ielk ie w rażen ie  w y w o ła ł w  ca łe j B elg jł

te ry  kom itetu dwa warkocze swofc-h włosów 
przeznaczając osiągnięte za te włosy pieniądze 
na fundusz pomocy.

Mleko dis dzieci za miTon pśgćsei 
tysięcy dolarów.

W związku z kryzysem  j „nadm iarem " pro­
dukcji przyjął się w Ameryce zwyczaj niszcze­
nia zapasów, a więc- topienia miljonów worków v,,e„0 polskiego i ze Zjednoczenia Polsko Rzym

agencji ogłoszeniowej w N. Jo rku , pozbawił fa k t o fia row an ia  z ło ta  i  d rog ich  k am ien i
przez krółow ę, A stry  clę i królow ę — w do­
w ę na k o ro n y  dla cudow nego  o b razu  M. Bo 
sk ie j w  Alsem berg k cło  Brukseli. K oronacji 
cudow nego  obraizu d o k o n a  w  n ied łu g im  cza  
oio K s. P ry m a s  b e lg ijsk i Ks. K ardynał V an  
R oey . (K A P).

Bohaterstwo polskiego kapłan i 
na Dalekim Wschodzie.

Dwie największe polskie organizacje 
w Stansch Zjedn.

Możemy być dumni z naszych dwóch naj­
większych organizacyj narodowych i bratnich 
na- wvchndżt-wie. to znaczy Związku Narodo-

sko Katolickiego, obu m ających swoje central 
a gminy, grupy i

kaw y w morzu, niszczenia setek wagon; w
woców, wylewania m leka a w szystko w ’ne jjju ra  w mieście Chicago 
tym celu. by podnieść ceue. pozostałej, zim w j- !osady we w szystkich niemal stanach Unii. Jak  
saonej w tak  barbarzyński sposób produkcji. ! pC»la.je ostatnio miesięcznik ..F raternal F ield1*.

W yjątek  stanow i Izba stanu Alba.ny, k tóra w K,]su ipąjj największą w Stanach Zjcdnoczo 
przyjęła ustawę, pr.zoznaczaja.cą z funduszów uy-cli b ra tn ia  organizacją ubezpieczeniową pod 
stanow ych miljom pięćset tysięcy dolarów na względom ilości członków, był Związek Naro- 
zakupno nadm iaru m leka u farmerów. Mleko ą 0wy Polski, gdyż liczył 256.913 członków, 
to będzie rozdawane bezpłatnie w stanie bied- Hni.gio miejsce zajmują „K nights of Coium- 
nym dzieciom lub .matkom niem owląt przez bez ąus\  z 243.392 członkami, a trzecie miejsce i

W H o n g  K o n g  je d n y m  z n a jw ięk sz y ch  
m iast Chin. z d a rz y ła  się o s ta tn io  k a ta s t r o ­
fa, w y w o łan a  eksp lozją , zb io rn ik a  g azo w e­
go. P rz eb ie g  k a ta s tro fy  b y ł s tra sz n y . W. 
chw ili ek sp lozji ogrom ny huk w strząsnął 
m iastem  i słup ognia w zbił się  w górę, obej 
m ując w  m gnieniu oka sąsiednie budynki. 
T rzy n aśc ie  dom ów  zo s ta ło  zupe łn ie  znisz­
czonych. L udzie  w  p an ice  u c iek a li z m iesz­
kań . Ofiarą k atastrofy  padło 13 osób, w

Zjednoczenie Polsko Rzymsko Katolickie ze !*em  -  dzieci. L iczba rannych przekroczyła
i 158.782 członkami. Port względom sumy ubez-[ s®*kę.

płatne mleczno stacje.

Kryzys W dziennikarstwio. I pieczenia i zasobów na pierwszem miejscu stoi j WT ak c ji ra tu n k o w e j w zią ł u d z ia ł O. W ie
Zarządcy pism am erykańskich sin odbytem „K uights of Columbus11, k tórej zasoby w yno-1ozorek, S a le z ja n in , r e k to r  k o śc io ła  św . A n- 

zeb ram i w Buffalo stwierdzili, że pisma jurne- sszą 40 mil jonów. 792 tysięcy, 400 dolarów, na | to n ieg o , z n a n y  n a  Ś ląsku  ze sw ej p ra c y ,
rykańsikie będa, m usiały podnieść ceny sprze- drugiem Związek Narodowy Polski z zasobami ITuż po w y b u ch u  p rz y b ie g ł ezem prędze j n a
dąży i  3 na 4 bib 5 centów- za numer, ze wzglą 22 miljonów, 697 tysięcy, 281 dolarów; trzecie
du n a  zmniejszenie się  nakładu, a  także z po- miejsce zajimujc „Ca.nadiaiii Order of Fore-
wołdtu znacznie zmniejszonej ilości ogłoszeń, stera” z zasobami 15 miljonów. 911 tysięcy
przy większych w ydatkach, spowodowanych ro 259 dolarów, a czwarte —  Zjednoczenie Polsko 
gulacjam i N R A. zarządzającym i ukrócenie Rzym sko-Katolickie, którego fundusze wynoszą 
czasu pracy i podwyższenie płacy. Za pianam i 14 miljonów, 712 tysięcy 41S do-larów.

Od piątku dnia 22  bm. w kinoteatrze

Przepyszne arcydzieło Zachodu!

I

KoMctó irclllca Cudowny film m i ł o s n y  
o oryginalnej treści i cza­
rujących piosenkach! Te­
atry, kabarety, za b aw y ,

przyjęcia, muzyka, tańce, ruch! Barwna i interesującą fabułą! Realizował to wspaniałe arcy­
dzieło reżyser: twórca czołowych filmów. A . E . KE1P0IMT w cłównj ch ro lach : fascynuiąca
gwiazda Hollywoodu o | , ;ria jOm -hf nra7 urocz>7 m9‘ N ni| łh n i i l t n n  Film ten z d o b y ł 
wlośnianej piękności. wUllu l\e3ly(Bł. sbj< symoatyczny •»**!! iluM m lull o lb rz y m ie  powo­

dzenie na największych ekranach Zachodni

UWAGA : Dla P. T. Urzędników, Wojskowych i Akademików za okazaniem legitymacji zniżki 
z Ul mie:sr na I miejsca, z II miejsc na fotele.

cze zmarła wśród gw ałtow n ych  bólów . W e­
d łu g  o rzeczen ia  le k a rz y , w nętrzności P ata - 
longow ej u leg ły  zupełnem u spaleniu.

Trzy osoby zabite piorunami
N ad  S ied lcam i i o k o licą  p rzesz ła  s iln a  

b u rza . Trzy osob y, rażone piorunami, ponio­
s ły  śm ierć. W  m ieście z a b ity  zo s ta ł m ężczyz 
na . k tó ry  sc h ro n ił się p o d  w ozem , w e w si 
Z elków  zaś dw ie o soby , m ężczyzna i k o b ie ­
ta . rażo n e  p io runam i, zm a rły  po p rzew ie­
zieniu ich do sz p ita la . W y p a d k i te  w yw o­
ła ły  w  o k o licy  w ielk ie  w rażen ie .

Zamiast lekarstwa wypiła truciznę.
W  M ysłow icach w y d a rz y ła  sic s tra szn a  

w sk u tk a c h  p o m y łk a . R. P ata longow a,"  od 
d łuższego  czasu  ch o ro w ała  n a  żo łądek . W  
ub. ty g o d n iu  zg łosił się u  n ie j n ie zn a n y  d o ­
m o k rążcą , k tóry  polecił je j rzekom o sk u te­
czny środek na uśm ierzenie bólów  żołądko­
w ych. P a ta lo n g o w a  k u p iła  za lecony  je j ś ro ­
d ek  za 2.50 złotych . P o zażyc iu  tego  śro d k a  
P a ta lo n g o w a  d o z n a ła  jeszcze siln ie jszych  
bólów  i s tra c iła  p rzy to m n o ść , w obec czego 
od staw io n o  ją  do  sz p ita la  m ie jsk iego  w- M y­
słow icach , gdzie  tegoż  d n ia  w ieczorem  jesz-

się w  pogoń  za u c iek a jąc y m , k tó rą- zauw a- 
żyw szy , że je s t śc iganą-, zaczął porzucać bi- 
żuterję, w ek sle , a w końcu swoją m arynar­
kę, poczem  u k ry ł się w- życie. P o s te ru n k o ­
wy, p o zb ie raw szy  po rzucone rzeczą-, p rzy-

■1 n ió sł je  do k o m isa rja tu .
Z. Bin-

ZJAZD FILOLOGÓW W  W ARSZAW IE.
Z ok azji s e tn e j roczn icy  ..P an a  T a d e u sz a 11, . . .
odbędz ie  się  w- W arszaw ie  m ię d z y n a ro d o w e ' n ied łu g im  czasie  zg łosi, sic _
z jazd  filo logów . O tw arcie  z jazdu  n a s tą p i ! *e Z jep 0  m ie sz k an ia  z0‘
6-go sierpnia. S p odziew any  je s t  u d z ia ł w

czechosłow ack ich , jugo-zjeździe filo logów  
słow iańsk ich  etc.

TRAGICZNA W YCIECZKA KAJAKIEM .
N a rzece W a rc ie  w  pobliżu  w si P ie trzy n ó w  
pow-. k o n iń sk ieg o  w y d a rz y ł sio tra g ic z n y  
w y p ad e k . zakończoną- śm iercią  ab so lw en ta  
sem inarjum  n au czy c ie lsk ieg o  w  Słupcą-. Ma- 
rjana W rzesińskiego. "W rzesiński w raz z k o ­
le g ą , ’J .  W oźn iak iem , w yruszą-! k a jak ie m  w  
podróż po W arc ie  do  P y z d r  i P o zn an ia . W  
czasie  silnej w ich u ry  obaj k a ja k o w c y  d o ­
s ta li się w  w ir i w pad li do wodą-. W o ź n ia ­
kow i u d a ło  się w y d o b y ć  o s ta tk ie m  sil n a  
lirzeg. W rzesiński natom iast u to n ą ł. Zw łok 
to p ie lca  nie zdo łano  w ydobyć .

ZŁODZIEJ ROZRZUCA W EK SLE I BI- 
ŻUTERJĘ. P rzedm ieśc ie  N ow y Ś w iat w R a ­
dom iu by ło  w idow nią  n iezw y k łeg o  za jśc ia . 
Nieznaną*- osobn ik  b iegi w  szalonem  tem pie 
w s tro n ę  Z akow ic. Z au w aży szy  to  p o s te ru n ­
k o w y , pełn iącą- w  ty m  czasie  służbę, w ez­
w a ł p ęd ząceg o  do za trzy m an ia  się. G dy iv - 
u s łu c h a ł on  w ezw an ia , p o s te ru n k o w y  puśc ił

s ta ło  skradzioną-ch 1200 zł. w  go tów ce, bi- 
ż u fe rja  w arto śc i 200 zł. i w eksle  n a  sum ę 
15.000 zl. W szy s tk ie  rzeczy  po szk o d o w an y  
ro zp o zn ał ja k o  sw oją w łasność.

Z  św&ies t o .
Gen. Haller wraca do kraju.

S ta te k  „K o śc iu szk o 11 o d p ły n ą ł z N o w e­
go J o rk u  do G dyni, w ioząc n a  pok ładzie  
p rzeszło  5C0 pod różnych , w śród  k tó ry ch , 
zn a jd u je  się m. in. g e n e ra ł H aller- Jodzie  
rów nież 13-tiu s ty p e n d y s tó w  fu n d ac ji im, 
K ościuszk i, o raz w ycieczka  Zw iązku N aro ­
dow ego  P o lsk iego .

Msgr. Tosia apostolskim delegatem 
Bliskiego Wschodu.

O jciec św . m ianow ał m sgr. T e s tę  ty tu -  
lavną-m arcą-hiskupem  Amaz.ei i zarazem  apo  
sto lsk im  d e leg a tem  E g ip tu , A rab ji, A bisy- 
liji, E ry tre i, P a le s ty n y , T ra n s jo rd a n ji i C y -

n ńejsce  k a ta s tro fy  i zaibrał się  za raz  do  ra ­
to w an ia . Z narażeniem  w łasn ego  życia  w y ­
n iósł z płonących budynków  kilku C hińczy­
ków  i w ysła ł do szpitala. M iędzy w y ra to w a- 
nem i przez O- W iec zo rk a  b y ło  rów nież je d ­
no dziecko  d la  k tó re g o  pom oc n ie s te ty  b y ­
ła  b ez sk u te cz n a , bo w sk u te k  n adm iernych ’ 
p o p a rz e ń  w k ró tce  zm arło . O. W ieczo rek  
opanow an iem  i p o w a g ą  sw oją  p o m ag a ł w y ­
d a tn ie  w ładzom  w  u sp o k o je n iu  ludnośc i. 
P om oc jego  i pośw ięcen ie  w zbudz iło  u z n a ­
nie i  podziw  w śró d  m ie jscow ego  sp o łeczeń ­
stw a, P ism a  m ie jscow e d o n o sz ą  o tem  n a  
p ie rw szej stro n ie .

Dom zc szkła wybudowano w Paryżu.
W  d zie ln icy  p a ry sk ie j S t. G erm ain  w y ­

bu d o w ał a rc h ite k t  P ie rre  C h o re a u  dom  ze 
sz lda . F a s a d a  do m u  m a  n ieco d z ien n y  osob ­
liw y  wą-g ląd : sk ła d a  się o n a  ca łkow ic ie  z 
k w a d ra tó w  p rze ź ro czy s teg o  i  n a p rz e m ia a  
m ato w eg o  szk ła . P odłogi i su fity  w  tym  do 
mu są ruchome. M ożna dow oli kom binow ać 
w yso k o ść  pofcoi, su f it m oże p o je c h a ć  w g ó ­
rę  lub  n a  dó ł, w y s ta rc z y  n a c isn ą ć  c z a rn y  
lub  czerw o n y  guzik  w  śc ian ie . C ałość  spra­
w ia  w rażenie fantastyczne. D om  te n  n a le ż y  
do  osobliw ości a rc h ite k to n ic z n y c h  n o w eg o  
P a ry ż a . D o d ać  z re sz tą  n a leż y , iż  n ie  jest to  
dom  k o sz a ro w y , lecz  Taczej p a ła c y k .

Murzynek wykopał djament
w artości dwa m iljony złotych .

W  P o łu d n io w ej A fryce , w  złoto  i brylan- 
to d a jn y c h  ok o licach  P re to r j i  znaleziono k o­
le jno  trzy olbrzym ie djam enty po 726, 500  
i 286 karatów . N ajw ię k sz y  z  nich, bardzo 
czy ste j w-ody , b ia ły  bez p lam ki i sk azy  o 
w adze 726 k a ra tó w  zn a le z io n y  zosta ł przy­
p ad k o w o  przez boą-a-m urzą-n k a , s łu żąceg o  u 
p o szu k iw acza  d jam en tó w . H o le n d ra  n az w i­
sk iem  Ju n k e r . Z dobyw szy  ta k  w ielk i skarb, 
.Tun k e r  spędził cala n o c  w raz  z sw ym i s y ­
nam i n a  cza tach  z b ro n ią  w  rę k u , obawiar 
ją e  się  n ap a d u  n a  ch a tk ę , w  k tó re j zam iesz­
k a ł. P o  d łuższych  ta rg a c h  i  p e r tra k ta c ja c h  
sp rze d a ł w reszc ie  J u n k e r  sw ój b ry la n t  tow  
D iam ond  C orp o ra tio n  za sum ę 69.000 fun­
tó w  (ok. 2 m iljony złotych). P o  o d n a lez ien iu  
b ry la n tu  zw anego  już te ra z  . .Ju n k e re m " , n a­
p ły n ę ły  Iłum y p o szu k iw aczy  w  te  okolice.
I  is to tn ie  w  k ilk a  tą-godni później zna lezio ­
no d ja m e n t w ag i 212 k a ra tó w ; k am ień  b y ł 
je d n a k  ta k  m ierne j ja k o śc i, iż jego  zn a lazca  
zdo łał o s iąg n ąć  zań przy sprzedaży ty lko  
140 funtów
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Z teatru im. Sło«ackiego.
„Szkoła podatników " — kom edia 

L. V erneiullca.

Teat.r w m iesiącach letnich ma pewffe prz 
wileje, k tó re  m a daje publiczność żądna reper­
tu a ru  wesołego, sztuk bez żadnych 
problem ów i tez, a w straw ie lekkich —  
ja k  now alijka. Dobrym więc na to czasy oka­
zał się francuski aut-or. Ludwik Verneuil. ze 
swoją, wesołą „Szkolą podatników '’ —  raczej 
farsą niż bomedją —  w wolnym przekładzie 
Bolesław a Gorczyńskiego. Je s t to farsa, bo z 
rzeczyw istością ma tylko tyle wrmólnego i ak ­
tualnego, że jest w niej ciągle mowa o po­
datkach . A komizm jej leży w tein, że zioć w y­
sokiego urzędnika podatkowego. Kmila Fro- 
m entala , nazwiskiem G astou Yalticr, zuU ada 
biuro porady dla obywateli Francji, którzy nie 
znają litery  praw a i nie umieją, a chcieliby 
bronić się przód wysokim wymiarem podatków. 
N a tę  nić przewodnią naw iązane są zrecznie 
sy tuacje zabawne, choć niekiedy banalne, a 
wśród tych rwtnaeyj ustawiono są typy  i typki 
ludzi bardziej śmiesznych, niż komicznych. Mo­
żna więc śmiać się i bawić na tej ..Szkole po­
d a tn ik ó w 4, napisanej dowcipnie, 1 właściwą 
francuskim  autorom  finezją djalogu i lekką za­
p raw ą satyny, k tórej uderzenia byłyby efektów 
niejsze, gdyby’ postacie szrmki byiy bardziej z 
życiem realnem  związane. T ak  jak  są. —  opar­
te  na nikłych m otywach tow arzyskich, czy ero- 
ty cznych —  zostają w ' obrębie farsy  i dają 
ak to rom  zacieśnione pole popisu.

Najbliższą, rzeczywistości była postać bo­
gatego  prezesa aż trzydziestu tow arzystw , La 
Chayelande, którego grał p. Rom an W roński, 
podkreśla jąc z um iarem  „rtyetycznym  charak­
terystyczne śiniesznostki podstarzałego eroto­
m ana. G astona Yaltder zagrał pan Tadeusz 
B urnatow icz ze 3wobodą i tem peram entem , tak  
sam o jak  i pan  W ładysław  W ożnik —  urzęd­
n ik a  podatków . Em ila From entala. św ietną, 
g ro teskow ą sy lw etkę poety  P io tra  Smigny 
stw orzył p. Tadeusz K ondrat. Córką Emila 
Fromentala., Jn łją , by ła pani K rystyna Ank- 
wicz. Szyjkow ska, której ta len t rozw ija się ra ­
czej po 'in ji dram atu, a. nie farsy. Z ról epi­
zodycznych wyróżnili się  pp-: St. K ostecka, 
Wł. Staszewski. R. H ierowsld, St. Turski i Jn  
Ija  Romowicz.

S ztukę reżyserow ał p. J  Karbowski. Deko 
racje  da ł p. K Frycz.

ANTONT WASKOW&K1

Od środy dnia ]3 iJ.nr._w kinoteatrze S Z T U K A 14
Najbardziej tajemnicza postać wojny św iatow ej!

Awanturnicze przygody największego szpiega 20 wieku 
osnute na aulentycznem zdarzeniu, odsłaniające praw­
dziwe kulisy szpiegowskiej roboty. . — Zdumiewające 
czyny francuskich agentów wywiadu wśród Niemców. 
Genialny szpieg w sidłach uwodzicielkl. — Gdy miłość 
zaślepia. — Piękne konfidentki na usługach sjpiegow- 

skieg- kontrwywiadu. — To nie fantazja, to autentyczny wypadek, który przerasta najśmiel­
sze literackie wymysły. Najgroźniejszy postrach niemieckiego wywiadu. W gł. roli największy 
a t )[ fri ncukki A a u r r  u R iju a i w roli uwodzicielskiej konfidentki niemieckiej, czarująca 
E d w i n a  BSallU«'srsJ. Akcja rozgrywa pję Pa ry ż -Berlin, oraz najwytworniejszych światowych 
mi iiscowościach kąpieiowych, Biarritz, S. Sebastion itd. Pomysłowa intryga nie pozwala oder­
wać oczu od ekranu ani na chwilę. Uwaga; Ceny popularne bez wyjątku d.a wszystkich od 50gr.

Vllla d i Sfpa

koło W enecji, gdzie toczyły się narady  H itlera z Mussolinim.

Czy Warszawa jest p iln ie js za  niż Kraków?

c i e ł f c a n o c

Chińska encyklopedia w 36 318 łomden
W  s ta ro ż y tn y m  p a ła c u  m u k d eń sk im  do ­

ty c h c z a s  za ch o w a ła  s ię  s ły n n a  ch iń sk a  en- 
cwklop& dja „ S y  k u -c iu ań -szu " , zaw ie ra jąca  
30 .318  tom ów . O becn ie —  ja k  d onosi p o lsk i 
m iesięczn ik  „D alek i W sch ó d " , w y ch o d z ąc y  
w  H arb in ie  —  e n c y k lo p e d ja  będzie  w y d a n a  
n o n o w n ie  s to so w n ie  do  u ch w a ły  rządu , W  
ty m  ce lu  z.awin.zał się  sp e c ja ln y  k o m ite t, 
jia czele k tó re g o  s ta n ą ł  p rem je r  Dże<n-Siao- 
iSiuj, K o sz ta  w y d a w n ic tw a  m a ją  b y ć  po k ry  
te  z  ja p o ń s k ie /  części k o n try b u c ji b o k se r­
sk iej- R ó w n o cześn ie  te ż  w Sza ighaju przy­
stąp iono do an a log iczn ego  w ydania  w ed ł <g 
egzem plarza zachow anego w  m uzeum  pekiń  
sk ieg o  pałacu , Szaaighajisikio w y d an ie  bę- 
dizie w y k o n a n e  fo to g ra ficz n y m  sposobem . 
iTeft sam  p o lsk i m iesięczn ik  donosi o p rze 
Ira k u  historji dynastji m andżurskiej Cin, 

sp isanej na bam busow ych deszczułkach. Na  
w y d a w n ic tw o  li i sto  r ji w y asy g n o w an o  300 
ty s ię c y  d o la ró w .

 oo—

Rizecz gustu, odpowie rozsądny, a  objektyw  
ny człowiek. J a  osobiście wolę K raków , niż 
W arszawę. Powiem więcej: wolę jecłen K ra­
ków , niż sto W arszaw... Ale mojego zdania nic 
przepieram  gw ałtem . Dla kogoś —  przeciwnie 
—  jedna W arszaw a będzie przedstaw iała w .ąk 
szą w artość, niż sto Krakowów. Rzecz gustu, 
puw tarzam l Innego jednak  zdanie je s t „G aze­
ta  P olska", k tó ra  wym yśla holenderskie pismo 
„ Algom e en Hamdcłsblad’4 za wypowiedzenie 
z a  ani a. iż K raków  jest piękniejszy od W ar­
szawy .

K orespondent tego pisana był cztery razy 
w  Polsce po r. 1918. „Niezależnie —  w yzna­
je —  od oświetlenia i pory roku nie udało mi 
się nigdy stw ierdzić, aby  Wareza.wa była lad 
nem miastem . J e s t tam  stary rynek w żydów 
sklej dzielnicy, k tó ry  m a swoisty charakter. 
Dokolo tego rynku sto ją  p rasta re, zdobione 
malowidłami domy patryc.iuszćw. Tam  również 
znajduje ,się w iniarnia Pukiarsu, założona, w r. 
1610. w której obecnie zainstalow ano ładną re 
staurację, odwiedzaną przeważnie przez cudzo­
ziemców. 44

Cóż jeszcze Holendrowi podobało sic w War­
szawie? Likiery. W ięcej co? S tare wina w fu- 
kierow skiej piwnicy. I —  koniec!

Przyznajem y, że H olender krzywdzi W ar­
szawę. Je s t w naszej stolicy wiele rzeczy pięk 
nyeh i godnych w idzenia naw et dla takiego 
konesera, jak  cytow any Holender. N atom iast 
nie możemy jakoś podzielać jego zachwytu dla 
warszaw skich likierów i win. Holender musi 
mieć sm ak este tyczny !? ) zepsuty, jeśli i.a  jed 
nym poziomie staw ia piękno starych budowli 
z „pięknem 4’ (?) likierów warszawskich.

Z dlrupiej jednak  strony nie możemy podzie

lać oburzenia „Gazety Polskiej41 n a  esT tyzn  ją 
cego Holendra, zwłaszcza formy tego oburze­
nia... N a zarzut Holendra; ,że W arszaw a jeat 
ubogą, i jej nowe budowle są m arne, „G azeta 
Po lska’4 rwie szafy z oburzenia i py ta pognę­
bionego Iloiendra:

..Jakby  w yglądała jego bogata  ojczyzna, 
n a  Której 8-mio miii,jonową, ludność pracuje TGO 
miLljonów rąk  roboczych w dalekich koloniach, 
jakby  w yglądała ta  ojczyzna, gdyby wypadło 
jej w okresie wojny św iatowej u tracić swe ko
1 dnje i, zam iast pełnić rolę wzbogacającego się 
—  kosztem  w alczących i Krwawiących się na­
rodów — neutralnego obserw atora, wziąć u- 
idaial w krw aw ej i rujnnjątcej k ra j walce?"

A przypierając jeszcze bardziej nieszczęsne 
go H olendra do rmiru. zapytuje go JęGazeta 
Polska", czy zna brud w  hotelach Hagi i Am­
sterdam u, dalej, „czy spostrzegł jak  tam bu 
dują. domy, k tórych  ściany z łatwością p.zebić 
można niewielkim gwoździem (?) na wylof, a 
czasem nawet paicem? Czy dzidzia!, jak  tam  
tak ie  purorpiętrowe idiomy trzech robotników  po 
trafi w Ciągu trzech dni rozebrać do fundam en­
tów ?4 4

Do tak ie j furji doprowadziło ..Gazetę P ol­
ską.’4 powiedzenie nieszczęsnego Holendra, że 
woli K raków , niż W arszawę

Naszem zdaniem spraw a nie zasługiwała- n r 
ta k  straszne gromy. Bo mogą* się pojawić jesz­
cze gorsze zarzu ty  Gzemże w tedy b idzie „Ga­
zeta. P o lska41 strzelała., jeśli teraz pow ystrzela 
wszystkie najlepsze naboje?

Bo zresztą, spraw a, co ładniejsze: K raków, 
czy W arszaw a —  to rzecz gust-u, a jest stara 
zasaidla: do gustibus non est disputnndum  ;o gu 
stach  nie należy dyskutow ać). k . B.

^ p o f t .
Pierwszy dzień szermierczych 

m-strzesiw Europy.
We środę, n a  planszach w  Dolinie Szwaj­

carskiej rozpoczęły się szermiercze m istrzo­
stwa, Europy. W szystkie urządzenia, zainstalo­
wane w  Dolinie, w yw ołały zachw yt cudzoziem 
ców, k tórzy  nie m ogą się nachw alić świetnego 
pomysłu Pniaków  urządzenia plansz n a  świe­
żom powietrzu zam iast w zam kniętej hali.

W  pierwszym dniu rozegrano w alki w dru­
żynowym florecie panów.

W alki odbyw ały się w dwóch elim inacyj­
nych pulach. W pierwszej —  W iochy, A ustrja, 
Niemcy i Grecja. W  drugiej —  Francja, W ę­
gry  i Rum unja. Dwa najlepsze zespoły z każ­
dej grupy wchodzą- do finału, W  pierwszej pia­
li W iochy pokonały A ustrję 9:1. ,W  dalszych 
moczach: W iochy pokonały  G recję w alko­
werem. Niemcy zwyciężyły Grecję 9 5 .

V, drugiej pitH F rancja pokonała Rum unię 
9:2. Niemcy— G recja 9:5, Niemcy— A ustrja
9.2, W ągry—Rum unia 9*2. W finale floretu pa­
nów padły nast. w yniki: F rancja— Niemcy 9:4. 
W iochy— W ęgry 9:0. Finnt rozegrały  W łochy 
— Francja z wynikiem 9:4 Mistrzem drużyno­
wym we florecie zostały więc W iochy. Drugie 
miejece przypadło Francji, trzecie Niemcom

W  drużynowym ilorecie pań rozpoczęto 
odiami pulę. finałową, gdyż do walki stanęło 
tylko 5 zespołów: Anglja, W iochy, W ęgry, Pol- 

i oka i Niemcy. Każda drużyna walczy z każdą. 
Rozegrano spotkania następujące: Niemcy—
Polska 15:1. Jedyny punk t dla Polski zdoby­
ła  S tam iszków na z Katowic, bijąc Niemkę 
Oslob. A nglja— Polska '9-2. Zwycięstwa dla n a ­
szych barw- zdobyły: Stanuszków na, bijąc
S tanburg  i Laskow ska, niespodziewanie zwy­
ciężając w icenustrzynię Europy, Guimieri3. 
Polki- -walczyły w  okładzie: L askow ska —
O oryńska —  Duchowna —  Staimszkówma. — 
W ęgry— W łochy 10:3. W łochy— A nglja 9:7. — 
W iochy— Polska 12:1, Anglja— Niemcy 9:2, 
W ęgry - -Polska 9:0, Niemcy— W łochy 9:1.

AUSTRJACY W’ KRAKOWIE.
G arbarnia przygotow uje sportowej publicz­

ności k rakow skiej nieiada sensację. Sprowadza 
doskonała wiedeńską drużynę W iener Sport- 
Clitb, z k tórą gospodarze rozegrają dwa me­
cze iv sobotę i ni( dziele na boisku własnem. 
Toczątek w oba dni o godz. 6 pop.

Qd Wydawnictwa
P r o s im y  P . T .  A b o n e n tó w  

n a d s y ła n ie  p r e n i i i r  © r a t y  z a

c z e r-w t e < . '
R ó w n o c z e ś n ie  z w r ta e a in y  s ię  

d o  w s z y s tk ic h  a b o n e n t ó w  z » -  
l« g a j;ą e y c h  z  p r e n u m e r a t ą  z  y ® -  
r ą  re* i w e z w a n ie m  a b y  z e c h c ie l i  
n ie z w ło c z n ie  z a le g ło ś c i  w y r ó w ­
n a ć . Lir

O

Ż ł ó t  s k ł a d k ą  n a
ircibiskupi Koirtet Ratunków"!

S l u c f ż i  vpm «9« s v

Akademicka powiesi
M. SMOLARSKI: „W ino M łodości", p o ­

w ieść , W a rsza w a , 1934, star. 211.

N a jn o w sz a  ..pow ieść" M. S m olarsk iego : 
„W ino  M łodości" —  je s t  w łaśc iw ie  okispery 
m en tem  pow ieściow ym . S toi n a  p o g ran iczu  
międizy w łaśc iw ą  p-owieści i a p am ię tn ik iem . 
C h a ra k te r  pow ieści w y c isk a  na, ty m  u tw o ­
rze  fab u ła  —  d o d a jm y  —  oryg inalna- Do 
p a m ię tn ik a  zaś zb liża ja sposób  o p o w iad a  
n ia  a u to ra , k tó r a  je s t  g łów nym  je g o  b o h a ­
te rem  i k tó ry  p rzem aw ia  z k a r t  k siążk i w 
p ie rw sze j osobie. E k sp e ry m e n t to  —  u d an y .

A k c ja  pow ieści ro zg ry w a  się  w  k o le  a k a  
dom iokiem  w  K rak o w ie  p rzed  ćw ierć wie­
k iem . m oże jeszcze w cześn ie j... Wiąjfce się 
% so b ą  g ro n o  studen tów ' i s tu d e n te k  za p a lo ­
n y c h  en tu z ja zm em  dla S z tu k i. S ą  to  poeci, 
a k to rz y , m u z y cy , m alarze , k ry ty c y  l i te ra c ­
c y .  Cc.zywiśeie —  w p o w ijak ach  jeszcze , w  
rarodiku-.. N ic są to  je d n a k  ty p y  w  ro d za ju  
.tych , k tó re  się  w iesza ły  lub  k sz ta łc iły  —  
■jak k to  w o li —  u b o k u  P rzy b y szew sk ieg o  
kiib w  „Z ielonym  B a lo n ik u 41. E k s tra w a g a n ­

cje „M łodej P o lsk i"  nie s ta n o w ią  tre śc i p o ­
w ieśc i S m olarsk iego . Z aledw ie  d e lik a tn e  i 
od leg le  ich  echo u s ły sz y m y  p a rę  raz y  z je j 
k a r t .  G łów na tre ść  ..W ino M łodości" s tan o  
w ią li te ra c k ie  i to w arz y sk ie  k o le je  lo su  
.szczupłej g a rs tk i  m ło d y ch  en tu z ja s tó w  .sztu 
k i, k tó ry ch  m arzen iem  jest posiąść  do sk o n a  
łość fo rm y  i w  d o sk o n a łe j fo rm ie w y ra z ić  
lu d z k ą  radość i ludzk i ból. J a k  n ić  j e d w a b ­
n a  przewdja się  p rzez  fab u łę  olcha, a  w ie rn a  
m iłość g łó w n eg o  b o h a te ra  clo je d n e j z sy m ­
p a ty c z n y c h  k o leżan ek .

D odajm y , że pow ieść  n a p isa ł poe ta , że 
języ k  i o b razow ość  u tw o ru  idz ie  w  p a rz e  i  
d o s k o n a l  się  k o ja rz y  z p ięk n em  i  bu jnośc ią  
akcji.-. „W ino  M łodości41 n ie u p ija ; t r o c h ę  
rozw esela , tro ch ę  ro zm arza , n a jczęśc ie j po ­
ryw a. J .  P-

MAŁY ROCZNIK STA TY ST Y CZ N Y  
1934. Uka7,ał się po  raz p ią ty  n ak ład e m  Gł. 
U rzędu  S ta ty s ty c z n e g o  „M ały  R o czn ik  S ta ­
ty s ty c z n y  z a  rok 1934". W y d a w n ic tw o  to  
c h a ra k te ry z u je , czem  je s t P o lsk a  w sp ó łcze­
sna i ja k ie  .jest J e j  s tan o w isk o  w śród  in ­
nych  państw '. M ały R ocznik  S ta ty s ty c z n y  
n a  194 s tro n ic ac h  d a je  p rzeg ląd  licz,nowy 
p raw ie  w szy s tk ich  z a g a d n ie ń  ży c ia  spo lecz

m eg o , g o sp o d a rc ze g o  i  k u ltu ra ln e g o  P o lsk i. 
S p ec ja ln y  n a c isk  p o ło żo n y  je d n a k  n a  p rzed  
s ta w ien ie  sy tu a c ji g o sp o d a rcze j. S zereg  za­
g ad n ień  u ję ty c h  z o s ta ło  n a  tle  m iędzynaro - 
d-owem d la  u w y p u k le n ia  ro li P o lsk i w  ży- 

' ciii spoleciznem , gosp o d a rczem  i k u ltu ra l-  
iiem  in n y ch  spo łeczności.

O becne p ią te  zkołei w y d an ie  „M ałego 
R o czn ik a  S ta ty s ty c z n e g o "  zosta ło  w zb o g a­
cone 126 w y k resam i i kartog-raim am i, ilu s tra  
jącem i n a jw ażn ie jsze  zag ad n ien ia , p rz e d s ta  
wdone w  ty m  w y d aw n ic tw ie . P o n a d to  w yda  
m e to  zo s ta ło  ca łkow ic ie  z a k tu a liz o w a n e  i 
u zu p e łn io n e  szereg iem  now ych  tem ató w . N a 
p ie rw szych  s tro n ic ac h  „M ałego  R o c zn ik a  
S ta ty s ty  oz." p o d an o  n a jw ażn ie jsze  w sk aź n ' 
k i ż y c ia  g o sp o d a rc ze g o  Pol3ki, A nglji, F ra ń  
cji, N iem iec i S tan ó w  Z jednoczonych  za  ci­
st a tn ie  d z ie s ię c io le c ie . ';

W y d a w n ic tw o  „M ałego R o c zm k a  S ta ty ­
s ty c z n e g o '1, podobn ie  ja k  w  pop rzedn ich  la  

jtao h , ta k  i w  ro k u  b ieżącym  zo sta ło  za tw ie r  
cteoA  przez M in isterstw o  W yznań  R elig ij­
nych  i O św iecenia P ub licznego  ja k o  k siąż  

, bai pom ocn icza d la  n au c zy c ie1! o raz ja k o  
k s ią ż k a  do billi]jotek uczn iow sk ich  w  szko ­
ła ch  średn ich  o g ó ln o k sz ta łcący ch  i w sewn 
nairjach n au czy c ie lsk ich .

Pomiimo znacznego  pow iększen ia  ob ję to  
ści, cen a  „Maleg-o R o c zn ik a  S ta ty s t ."  z o s ta ­
ła  obn iżona do zł. 1.

-oo-
DR. FR. ILESZIĆ: „S zk olska  reforma  

u. P o lsk oj“. B eograd  1934-
U  p rof. I le sz ića  podziw iam y: d oskona ło  

obeznan ie  z p rzesz ło śc ią  i św ie tn ą  zn a jo ­
m ość te raźn ie jszo śc i P o lsk i, b ez in te re so w n y  
tru d  w  u staw iczn em  in fo rm o w an iu  Ju g o s ła ­
w ii o sp raw ac h  n aszy c h , og rom ną p raco w i­
to ść , k tó ra  m u p o zw a la  ob o k  za jęć  u n iw er­
sy te c k ic h  pośw ięcać się  je szcze tow arzy  
s tw u  jugo sło w iań sk o -p o lsk iem u  w  Z ag rze ­
biu i co ro k n  P o lskę  o d w ied zać  p rzez  k ilk a  
ty g o d n i. N ajśw ieższym  w y razem  jego  polo- 
nofiluzmu je s t b ro sz u rk a  o „R efo rm ie szko l­
n e j w  P o lsce" .

P rz e d s ta w ił czynn ikom  rząd o w y m  i p ra ­
cow nikom  ośw ia tow o-w ychow aw czym  jugo  ■ 
s ło w iań sk im : ob raz  refo rm y  o s ta tn ie j, je j 
za le ty  i ja j w ad y , s ą d y  o n ie j zw o lenn ików  
i p rzec iw n ik ó w  a  w sz y s tk o  ze s ta w io n e  s y ­
s te m a ty cz n ie . Za in fo rm ac je  te  tak ja sn e  i 
d o k ła d n e  b ę d ą  m u w dzięczn i Ju g o s ło w ia ­
n ie . Z a to  zaś, że o P o lsce  sze izu  n a  po łu ­
d n iu  w iadom ości, w dzięczność mu się  n a le ­
ży  i od P o lsk i.
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t o  s h g t i k o
M T & S ł G w i e .

P iątek  22: Paulina b., Alliana, In o cen tego p.
W schód słońca 3.13, zachód 20.91.
Długość dnia 15 godz. 59 min.

Sobota 23: Feliksa, Zenona ni., A grypiny ni.
i W andy.
W schód słońca 3.14. zachód 20.91.
Długość dnia 15 godzin i 58 min.

 oo-----------
ZJAZD LITERATÓW  LUDOW YCH. TY

Aniach 23 i 24 bm . odbędzie sio w  K ra k o ­
w ie w  sali D om u L udow ego  „ W is ła 1* p rzy  
ul. R adziw illow sk ie j Z jazd  lite ra tó w  lu d o ­
w ych. W  p ro g ram ie : sp raw y  o rg an iz ac y jn e , 
w ieczo rek  a u to rsk i i t. d. Do k o m ite tu  welin 
d zą  ni. in .: .Tantek z B u g a ja . A n ton i O lcha 
i inni.

NOWA ORGANIZACJA ARTY STYC Z­
N A . S ta ro s tw o  g ro d zk ie  w K rak o w ie  p is­
m em  z dn ia  4 -hm. za lega lizow ało  T ow arz. 
P ro p a g a n d y  S ztu k  P la s ty cz n y ch . Nowa. o r­
g an iza c ja , lic ząca  około  00 członków , ina 
za cel .szerzenie za in te re so w an ia  się sz tuką  
i w sp ó łd z ia łan ie  z to w arz y s tw am i i zw iąz­
k am i a rty s ty c z n e m u

EGZAMIN Z RATOW NICTW A I OBRO 
N Y  PRZECIW GAZOW EJ DLA LEKARZY. 
Z arzą d  m ie jsk i p o d a je  do w iadom ości, żo 39 
bm . o godz.- 17-te j odbędzie się w w ydzia le  
zdrow ia i op iek i spoi. k rak o w sk ie g o  u rzędu  
w o jew ódzk iego  egzam in z ra to w n ic tw a  i o- 
b ro n y  p rzec iw gazow ej. 1-go lip c a  up ływ a 
te rm in  p rz e d k ła d a n ia  p rzez  le k a rz y  odpisów  
św ia d ec tw  przeszkolenia, p rzeciw gazow ego .

KOMITET ZBIORKI PUBLICZNEJ urzą 
d zo n e j w  dn iach  8, 10 i 13 m aja  b. r. na 
Skałce w K rakow ie, k o m u n ik u je , że zb iórka 
ta  p rzyn iosła  dochód  w  kw ocie  61.65 zł., 
k tó ry  p rzezn aczo n y  zos ta ł w  ca ło śc i na ko- 
lo n ję  rlla u b og ich  dzieci w  R abce .

Przed zjazdem Polaków z całego świata w Krakowie,
J a k  ju ż  donosiliśm y, w  dniu  10 sie rpn ia  

odbędzie  się w K rak o w ie  w ielk i zjazd  P o ­
laków  z zag ran icy , o raz  zlo t k ilk u  ty sięcy  
m łodzieży  po lsk ie j z em ig rac ji. Ze w szy s t­
k ich , s tro n  św ia ta  p rzybę ią  w ów czas do K ra  
kowa, p rzed staw ic ie le  8 m ilionów  P o lak ó w , 
zam ieszk a ły ch  w  20 k ra ja c h  k u li z iem skiej. 
'W łaściwo o b ra d y  zjazdu toczyć sio będą  
przez 4 dn i w W arszaw ie , poezoin n as tą p i

p rzy ja zd  ko n g resu  i z lo tu  do K rak o w a.
Celom n a leż y teg o  p rz y ję c ia  w  K rak o w ie  

gości, z a w iąz an y  zo s tan ie  z in ic ja ty w y  za ­
rządu  m. K ra k o w a kom itet ob yw atelsk i z 
udziałem  przedstaw ic ie li w szy s tk ich  w arstw  
społeczeństw a, k ra k o w sk ie g o . P ierw sze  or­
gan izacyjn e posiedzenie tego  kom itetu  od ­
będzie się dziś w piątek. 22 bm., o godz. 
34-1 ej, w sali k o n fe ren c y jn e j R a tu sz a .

Iow . Sztuk Pięknych przeciw re k i Szyszko-Bohuszowi
D y rek c ja  T o w arzy stw a P rzy jac ió ł S ztuk  

P ięk n y c h  w K ra k o w ie  n ad sy ła  nam  dwa. 
o bszerne  k o m u n ik a ty  w  zw iązku  z sam obó j­
stw em  se k re ta rz a  teg o  Twa. śp. A rtu ra  
ScEiroedera. D y re k c ja  To w. Sz.l. P. k o m u n i­
k u je  m ianow icie , że p rzep ro w ad zo n e  sąd o w ­
nie b ad a n ie  k s ią g  T o w arzy stw a  w y k aza ło  
z u p e łn ą  b ezp o d staw n o ść  za rzu tó w , k ie ro w a­
nych  przeciw  śp . S chroederow i, k  PT ra to  b ez­
p odstaw ność s tw ie rdzona  zosta ła  pism em  
p ro k u ra to ra  ok ręg o w eg o  z d n ia  18 bm. v. 
VIII Ds. (>09/34. \Y zw iązku  z tern w ydzia ł 
T w a uchw alił n a  p o d staw ie  p ar, 10 s ta tu tu  
w y k lu czy ć  z g ro n a  cz łonków  T w a jednego  
z o rg an iz a to ró w  ak c ji rzu ca jące j cień na 
d z ia ła ln o ść  śp . S ch roedera .

K o m u n ik a t s tw ie rd z a  dale j, żo in ic ja to ­
rzy  ak c ji p rzec iw  śp. S chroederow i p o d a w a ­
li zaw ro tn e  liczby , m a jące  w y ra ża ć  w y so ­
kość  b rak ó w  w  k as ie  T o w arzy stw a . Je d n y m  
z fra g m en tó w  te j k am p an ji by ło  ..w y s tą p ie ­
nie pew nej n iep o czy ta ln e j je d n o s tk i, k tó ra

w y k rzy k iw an iem  słów  w y so ce  u w ła c z a ją ­
cych honorow i śp. S ch ro ed e ra  zak łó ca ła  
obrzęd p o g rzeb u ". „Z anim  sp raw a ta —  czy 
ta m y  w k o m u n ik ac ie  —  zn a jd z ie  sw ój w y ­
raz w w yroku sądu karnego, przed trybu­
nałem  opiliji publicznej stanąć w inien p. dr. 
Adol? Szyszko Bohusz, k ierow nik restaura­
cji W aw elu, prezes Związku artystów  na pk 
św. Ducha jako g łó w n y  inicjator w ałki ze 
ś. p. A, Schroederem , p ro w ad zo n e j pod h a ­
słem sanac ji w T o w arzy stw ie  S z tu k  I ’.”. 
D y re k c ja  Tow . -zarzuca m u w  szczegó lnośc i 
spow odow anie kom isji kontrolnej k siąg  i za- 
kw estjonow anie k ilku  p ozycyj, b ez  za w iad o ­
m ienia o tem  kom isji g o sp o d a rcze j i  rew i­
zy jnej T w a. da le j dostarczen ie tych  m ate­
riałów- delegacji plastykowy która udała się 
do w ojew ództw a o u stanow ien ie kom isarza  
w Twte Sztuk P iękn ych . F a k ty  te  m ia ły  
stać. się przyczyną sam obójstwa śp. Schroe­
dera. /

8?i!4 i e s e js io n n ie
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Prof. Gołąb dziekanem wydziału prawn
D ziek an em  W y d z ia łu  T ra w a  U niw . J a g .  

n a  ro k  1934 '35 w y b ra n y  z o s ta ł prof. dr. 
Stanisław  Gołąb, p ro feso r p ra w a  procesow e 
go cyw ilnego . ' L r

— — o#----------
X  y i l a  B t p p a i s & i  X a € f k

ZDERZENIE SAMOCHODU Z MOTO­
CYKLEM. W  ub. w to re k  na. szosie m iędzy  
p rzy sió łk am i L alik i i P iek ło  a d  S zare  zd e­
rzy ł się sam ochód osobow y in sp e k to ra tu  
s tra ż y  g ran iczn e j w  B ielsku  z m o to cy k lem  
Jó z e fa  T re sz ak a  pod leśn iczeg o . S k u tk iem  
zderzen ia  zo s ta ł m o to c y k l po w ażn ie  u sz k o ­
dzony . a T re sz a k  odn iósł o g ó ln e  k o n tu z je . 
W inę ponosi T re sz ak , g d y ż  nie je c h a ł p rze ­
p iso w a stro n a .

ZBRODNIA SZALEŃCA. J a n  S ło d y cz­
ka „ P ta ś “ la t 33, z M izernej um y sło w o  ch o ­
ry . zab ił w- p rzy s tę p ie  sza łu  nożem  k u c h e n ­
nym  sw ego  słu żąceg o  M ichała K o w acz y k a , 
la t  31 z G ryw ałdu! z a d a ją c  m u k ilk a  c io ­
sów  w  p ra w y  b o k , p le cy  i g łow ę. K ow a- 
c.zyk w sk u te k  o dn iesionych  ra n  zm arł te g o  
sam ego  dn ia . S ło d y czk ę  za trzy m a n o  i o d ­
s taw io n o  do d y sp o z y c ji w ładz p ro k u ra to r ­
sk ich  w  N ow ym  S ączu .

POŻAR POD NOWYM SĄCZEM. Z a s tę ­
pca  k o m e n d a n ta  g łó w n eg o  po lic ji p ań s tw , 
n ad in sp . G eib, w ra c a ją c  z p o g rze b u  ś. p. 
m in. P ic rao k ieg o  w  Z aw adzie  p o d  N. Sączem  
za u w aż y ł pożar, p o w s ta ły  od  uderzenia, p io ­
ru n a . P a liły  sic_ za b u d o w an ia  K a ro la  G ró d ­
k a . p a la c z a  k o le jow ego . In sp e k to r  G elb  w i­
dząc. że m im o obecnośc i w ielu  osób  n ik t 
nie sp ieszy ł z pom ocą, zo rg an izo w ał ak c ję  
ra to w n ic z ą  i p o k ie ro w a ł n ią , sk u tk ie m  cz e ­
go zd o łan o  zapob iec  p rze rz u cen iu  się ogn ia .

R EPER TUA R  T F T T R U  ‘H .O W A C K W ift
Piątek  -22 czerwca, popol. 4.39 „F irm a1* 

O statnie pożegnalne w ystępy M. Modzelewskiej 
i St. Jaracza.

P iątek 22 czerwca wiecz. godz. S, ..F irm a'1. 
O statnie pożegnalne w ystępy M. Modzelewskiej 
i St. Jaracza.

Sobota 23 czerwca. „Szkoła podatników ".
N iedzie la  popu!.: ,,W esołe kum oszk i z 

W indsoru*  (G ość. w y stę p  A da S arij.
N iedziela w iecz.: „S zk o ła  p o d a tn ik ó w " .

REPERTUAR !U v r -TE *TRÓW.
ŚW IT; Noc strachu (Toin Mix)
W A N DA : P ilnu j sw ego  m ęża.
APOLLO: K obie ta  O rch idea.
SZTUKA: S zpieg  nr. 33.
SŁONKO: S z ta b sk a p ita n  G ubunicw .
UCIECHA: Shańbiona.
PROMIEŃ: J e j  K ró lew sk a  Mość. z L i- 

I jau ą  l ł n n e y  i B lask i i cienie m iłości, z 
S y lw ią S y d n e y  i F r. M arehem .

ADRIA: „K ain  i \ r t n n “ .
BAGATELA: Je j ekscelencja miłość.
ATLANTIC: F ra n k e n s te in  (B om s Kar- 

loff).
K IN O  DOMU ŻOŁNIERZA od 22—21

bm . „P ró b a  m iłości".

DW A O STATN IE POŻEGNALNE W Y ­
ST Ę P Y  M. M ODZELEW SKIEJ I ST. JA ­
RACZA. D zisia j w  p ią te k  p o p o łu d n iu  oraz 
wieczorom-,i)na. p rze d staw ie n ia ch  po cenach  
zn iżonych , dw a o s ta tn ie , p o żeg n a ln e  w y s tę ­
p y  zn a k o m ity ch  a r ty s tó w  w arszaw sk ich  pp : 
M urji M odzelęw skiej i S te fa n a  J a ra c z a  w 
„F irm ie " , kom ed ii M. H om ara.

„W ESO ŁE KUMOSZKI Z W INDSORU", 
opera  fa n ta s ty c zn o -k o n riczn a  O. N ic o la ia , 
k tó ra  n a  prem jerze, sp o tk a ła  się z g o rącem  
p rzy jęc iem , p o w tó rzo n a  będzie w n iedzie lę , 
n a  p rze d staw ie n iu  popo ludn iow em . po  ce ­
n ac h  zn iżonych , w  p rem jcrow ej obsadzie  z 
p. A dą Sari u a  czele. —  W  p o n ied z ia łek  
o p era  1’iiecin i'ego  „G y g a u o rja" . W  u lub ionej 
te j  operze w y stą p i gośc inn ie  w  p art ji p o e ty  
R u d o lfa , z n a k o m ity  te n o r op er w łosk ich  i 
b e rliń sk ie j H erm an  S im berg . o raz Ada Sari.

SUK CES NO W EJ R EW JI W BAG ATE  
LI. Z achęcen i pow odzeniom  p ierw szej few ji 
a r ty śc i B an d y  w arsza w sk ie j w  B agateli, 
w y staw ili obecnie row je w  20 obrazach  p ió ­
ra : H om ara. S łon im sk iego . T om a. T uw im a. 
TYłasta i W ielilera , p . 1.: K ob iety . K ob ie tk i, 
K obiec i ą tk a . W y stęp u ją  w niej L udw ik  La- 
w iim ki. Irena I to ży ń sk a , L oda N iem irzankn , 
N ad  ja  K arcili, J e rz y  B orońsk i. J e rz y  K lim a­
szew ski. D ziś p o cz ą tek  o godzin ie 9 te j wio 
czór.

„Swieto morza“ .
U roczystości w dniach od 28 bm. do I g o  

lipca.
K om ite t obchodu „św ięta  m orza" u s ta lił 

p ro g ra m  te j u ro czy sto śc i w  K rakow ie. R oz­
pocznie się ona w  dniu  28 bm . o godzin ie 
7-m ej w ieczór „w ian k am i"

Arcydzieło najsubtelniejszej sztuki o W/sjSSjUPP R f t p f U  odtwórca „Czem- 
niebywałym rozmachu i inscenizacji (JO G I j  pa*. orftzDressisr na'tdośn!eisza uwiazda świata w wielkiej

Mary
komedji potnej dramatycznego napięcia

P I L N U J  S t M S G O  M S Z A
Promienna pieśń miłości dwojga kochających się serc, porywająca potęgą wrażeń w pozosta­
łych rolach, ROBERT YOONG i MAUR RI EN SULIVAN. Film ten to imponujący triumf gry, 
lytanów gry MARJI DRESSLER i \YAI,I,AC15’A BE ERY, którzy w filmie tym wzruszają i roz­
śmieszają do łez. Ponadto w programie dodatki dźwiękowe oraz najnowsza aktualność: Pogrzeb 
śp. Min. Bronisława Pierackiego. Pocz. sean. w d. powsz. o g 5, 7 i 9'10 w niedz. i św. o 3 pop. 
W sobotę dnia 23 bm. o godz. 3 popoł. \Y niedzielę dnia 24 bm, o godz. 10 i 12 przedpoł-

FILMOWE Wroflawis małżeństwa, Filp i Flap, po\aowl"Mapr,S L V d̂ ^ i^ wię’
Ceny miejsc od TO groszy. Cenr miejsc od 50 groszy.

Zamachy samobójcze w aresztach.
W e cz w artek , około  godz. 9 -tej rano  za­

w ezw ano P o g o to w ie  ra tu n k o w e  na K nm isn- 
rjat. p o lic y jn y  p rzy  ul. K am ienne j, gdzie n ie j. 
D o en in g  L esław  la t 23. u rzęd n ik  p ry w a tn y  
zam ieszk a ły  w  M szanie D olnej, w zam iarze  
sam obójczyn i podcią ł sobie ży ły  u obu rąk . 
D oen inga d o p row adzono  na K om isaria t, j a ­
ko  o sk a rżo n eg o  o dopuszczen ie  sic różnych  
oszustw . P o g o to w ie  udzie liło  n iedoszłem u I

oni przez, sek c ję  m a ry n a rk i w o jennej L igi 
M orskiej i K o lo n ja lu e j w raz z o l  izialem  
w ioślarsk im  „S oko la". W  p ro g ram ie  ..w ian­
k ó w " sa lw y  a rm a tn ie  5-go DAK-u, defilada 
?0 (lzi i k a jak ó w . p rzem ów ien ie  p p łk . rlypl.
Tńiuagz& wskiegój p o p isy  g im n asty czn e  i 

ta ń ce  g ó ra lsk ie  na w odzie ild-
IV n as tę p n y m  dniu  o godzin ie 10 p rze d ­

południem  podn iesien ie  b a n d e ry  na R ynku 
T L  u ro cz y sta  Msza św . pod a rk a d a  ni S u ­
k ien n ie . poczerń ulicam i m iastu  n isze  na«d 
TYi-dę pochód  org .aińzacyj i stow arz . celem 
puszczen ia w ian k a  do G dyni i w ypuszczenia. 
15.009 gołębi p o cz to w y ch . 0  godzin ie 2-ej 
popo łudn iu  tegoż  dnia. —  re g a ty  m iędzyklti 
bo we na. TY i,śle. o godzin ie  (3-te j w ieczór 
k o n c e r t o rk ie s tr  w różnych  jn m tac h  m iast?

TY so b o tę  39 bm . p o p o łu d n iu  zabaw y  Ur 
riowe na oznaezftDtfih p łaca cli śpi. św. P u  
cha. pi. TYTY. św ię ty ch  itp.T P rz y  d źw ięk ae’ 
o rk ies tr. TY dniu 1-go lipca popo łudn ie  
„ Ig rz y sk a "  na sta.djomio w ojskow ym . TY ezc 
sic ca łego  obchodu p rzep ro w ad zo n a  będzi 
zbiórk-a na fundusz  O brony M orza.

sam obójcy  p ierw szej pom ocy.
TY n iespe łna  pól g o dziny  później za żą d a ­

no in te rw en c ji lek a rza  P o g o to w ia  w  a re sz ­
ta ch  m ie jsk ich  p rzy  ul. S k aw iń sk ie j, gdzie  
23-lefni G ajos W ład y sław , p ie k a rz  zaży ł w  
ce lu  sam obójczym  w ięk szą  ilość hyperm an- 
g an u . Po p rze p łu k an iu  żo łąd k a  przew iezio ­
no go do szp ita la .

Złazd b wychowanków poi. gimnazjum  
w Orłewej,

W roku bieżącym  m ija 25 la t  od chwili za­
łożenia w r. 1909 przez Macierz Szkolną Ks. 
C ieszyńskiego w- Cieszynie i przez T. S. L. w  
K rakowie, polskiego gimnazjum real. w Orło- 
wej (Śląsk czeski), obecnie jedynego polskie­
go zakładu średniego w Czechosłowacji, Z t e j , 
okazji odbędzie się w- dniach 22, 23 I 24 wrze­
śnia 1934 w Orłowej wielki Zjazd wszystkich  
byłych wychowanków zakładu. TY tym celu 
zawiązał się już specjalny- Kom itet, podzielony 
na kilka- se.kcyj, z których sekcja redakcy jna 
przygotow uje księgę pam iątkową. P rogram  
Zjazdu jest następujący: W sobotę, dn ia 22 
w rześnia .popołudniu zjazd wychow anków  i go­
ści, u roczysta A kadem ja, w ykonana siłami 
wychowanków. W niedzielę, dnia 23 w rześnia 
uroczyste otw arcie Zjazdu, nabożeństw a, od­
słonięcie tab licy  pam iątkow ej ku  czci pole­
głych w wojnie światowej uczniów, otw arcie 
w ystaw y prac wychowanków i t. d., w połud­
nie wspólny obiad, popołudniu festyn ludowy 
z popisami gim nastycznem i i śpiewaczemi, wie­
czorom zabaw a tow arzyska. W poniedziałek, 
dnia 24 września zejście się każdego rocznika 
o raz zakończenie Zjazdu.

D yrekcja gimnazjum oraz K om itet uprasza 
w szystkich byłych wychowanków, aby zapew­
nili sobie w  dniach 22—24 września 1934 urlo­
py i grem jalnie wzięli udział w Zjeżdzie.

P rsty z a m a w ia n iu  p © je d y » e * y * H  
e g z & m p la r z y  „ G ło s u  W a r® d n “  
a a le ż y  r ó w n o c z e ś n ie  n a d s s la  
2 0  g r  z a  k a ż d y  n u m e r  d z ie n ­
n ik a  i o p ła t ę  p o o s io w ą  1 0  g r .  

o d  e i T s o m . " J a r z a .

Przed sądem  przesunęła się w dniu rlzisiej- 
' szym liczna gałerja  świadków-: studentów  Ak. 
Sztuk P ięknych, profesorów gimnazjum, do 
którego uczęszczał Selionkirzyk. profesorów 
Akadernji Sztuk Pięknych, pracodaw ców  Doń- 

, ca; zeznawała także m atka Dońca dw aj jego 
'w ujow ie i ciotka i w. i.
I Razem przesunęło sic przez sale ponad 30 
j świadków.

CO 0  SC H E N K IR ZYKU W IEDZIELI 
KOLEDZY?

Prof. gimn. Ostrowski uczył Sehenkirzyka 
;ótko. to też nie wiole o nim mógł powiedzieć, 
astepny św iadek student Ak. Sztuk Pięknych 
/lad . Spreczyński 1). prezes B ratniej Fomocy 
ind. Ak. Szt. P ięknych, znał Sclumkirzyka 

irzez 4 la ta. Schenkirzyk cieszył się opinją 
•zlowieka i liolegi bardzo dobrego, solidnego. 

Zawsze uprzejmy- nic po trafił nigdy i nikomu 
zrobić coś złego, z wszystkim i żył dobrze. Był 
łatw owierny, nic miał n igdy swego zdania, 
swej decyzji.

Przew.: Czy usiłował wyrwać się z pod 
wpływu Bobrzcekiego?

—  Zuain ta k ą  sprawę, że Schenkirzyk z Bo- 
brzeekim malowali razem szachy na TT awulu. 
Bobrzeeki podjął za to 200 zł. a Schenkirzyko- 

,w i dal ty lko 90 zł. Z tego powodu pogniewali 
się. Czy jednak  Sch. usiłował w yrw ać się z pod 
wpływu Bobrzcekiego, tego nie wiem. Prof. 
Pautsch radzi! Schenkirzykowi, by nie chodzi! 
z Bobrzeckim, bo odciąga go od pracy. „Pan 
dobrze maluje, —  mówił prof. Pautsch  —

niech pan z nim nie chodzi, będzie panu lepiej] 
robota szła".

Przew .: Czy Schenkirzyk skutkiem  odebra­
nia mu stypendjum  był bez środków do życia?

— Miał stypendjum  przez dw a la ta , ale 
ostatn io  już nie miał. B uty m iał zniszczone, 
ubranie nie nadzwyczajne. Z forsą to  tam  nie 
było zbyt wyraźnie.

Przew .: Ale środki do życia, czy miał.
—  Ma ty lko  m atkę. M atka zdaje się ma 

bardzo m ałą em eryturę. On sam czasem sprze­
dał jakiegoś kicza. Żył z tego tylko.

Przew .: Czy nie mógł znaleźć zbytu na 
obrazy?

Świadek: Dziś trudno z tem. N aw et m ala­
rze, k tó rzy  cieszą się pew ną opinją, m ają nie­
zło k ry ty k i prasow e, też nie mogą sprzedaw ać 
obrazów. Tylko przez znajomych, —  kto ma 
doktora, adw okata, można coś sprzedać. I to  
trudno, bardzo trudno.

Dalej przedstawia świadek, że nie ma kon­
kretnych bezpośrednich dowodów złego oddzia­
ływ ania Bobrzeckiego na Sehenkirzyka, wi» 
jednak, że Bobrzeeki odciągał Sehenkirzyka 
od pracy. Ciągle wychodziliśm y na śpiew.

Adw. Bardel; No to  była rozrywka.
Świadek: Panie mecenasie! Przerwa trw a 

tylko 15 minut. A jeżeli pan mecenaB je st mi­
łośnikiem śpiewu, to  wie, że gdy się zacznie 

piosenkę, to  się kończy na 10-ciu,

DWA RÓŻNE TYPY.

Obr. Aschenbreimer: pan
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ryzow ał ich obu. Niech pan poda opinję swoją 
4  swych kolegów.

Świadek: To są dwa różne typy. Schcnki- 
rzyk  był spokojny, na zabawach nie pił dużo,

:\* !e le  tańczył, m iał powodzenie. Z Bobrzeckim 
natomiast często dochodziło do rękoczynów 

' B ył w ypadek, że Bobrzecki zrzucił stół z II. 
piętra na dół, lia dole była rzeźba i potłukła 
się. Za to  Bobrzecki został relegowany.

Obr. Hofmokł-Ostrowski: Czy zastanaw iali­
ście się skąd się w ziął ten  w ypadek w waszem 
środow isku?

—  D yskutow aliśm y bardzo gorąco. Doszli­
śm y do wniosku, że po Bobrzeckim można było 
się tego spodziewać, po Schenkirzyku nigdy. 
D la nas było to  wszystko zagadką.

Obr. H.-O.: Tu wczoraj zeznawał profesor 
P au tsck  i orzekł niekorzystnie o studjach 
Schenkirzyka.

P rok.: Proszę o to. żeby obrona nic cha­
rakteryzow ała zeznań świadków, k tó rzy  nie są 
obecni. Trof. P autsch  wypowiedział tylko swo­
ją opinję. ’

Obr. H.-O.: Ale jak  tłum aczyliście sobie to 
w szystko?

Świadek: Panie mecenasie! Znam wysoką 
ku ltu rę  p. m ecenasa z procesów w arszawskich, 
rozumiem dlaczego pan staw ia tak ie pytanie, 
ale żeby na to  odpowiedzieć, musiałbym diugo 
się nam yśleć. Nie mogłem zrozumieć, jak  tam 
mógł wejść Schenkirzyk.

Obr. H.-O.: Przez drzwi. To nie tak i ciężki 
problem.

Przew .: Świadek inaczej to  wejście rozumie.
Drugi studen t Ak. Sztuk P ięknych Józef 

Fusek w ydaje o obu oskarżonych podobną 
opinję, co św iadek poprzedni. Bobrzecki uwa­
żany był za hochsztaplera, Schenkirzyk był 
porządny, solidny, podejrzewaliśm y go tylko 
o słabą wolę.

Aschenbrenner: Niech pan scharakteryzuje 
Schenkirzyka jako  ucznia.

—  J a  od kolegów słyszałem, żc jest to je ­
den z najzdolniejszych uczniów Akad. W  tym  
względzie nie słyszałem o Schenkirzyku ujem ­
nej opinji.

ZEZNANIA PROFESORÓW GIMNAZJ.

Profesor gim nazjalny Piwko, k tó ry  uczył 
Schenkirzyka przez 4 lata od klasy  piątej do 
ósmej świadczy, że Schenkirzyk był dobrym 
uczniem, powiedzieć wzorowym, to za dużo, 
ale niczego niekorzystnego o nim powiedzieć 
nie może.

Przew .: Czy był chłopcem słabej woli?
—  To trudno powiedzieć i dać zdecydowa 

na odpowiedź. Przypuszczam , że raczej ulegał 
wpływom.

Obr. Hofmokł-Ostrowski: Ja k  pan tłum aczy 
sobie, to  co się stało, to  zejście na śliską 
drogę?

—  Je s t czas, kiedy kończy się wpływ ro­
dziców, wpływ szkoły i ostatecznie miody czło­
wiek pozostaje bez ham ulców, zaczyna u.żrwać

. swobody nieodpowiednio.
Obr. H. Ostr.: Czy nie w ytłum aczyłby pan 

sobie tego czynu, jako rezu lta tu  fantazjow ania, 
ozy pseudobohaterstw a?

—  Słowo pseudo —  nie ra tu je  sytuacji.
Również inny prof. gimnazjalny p. H. Rose

w ydaje dobrą opinję o Schenkirzyku.
Ja k o  dalszy św iadek zeznaw ała Mar ja Cię- 

cłelewska, przyjació łka Dońca, dziewczyna lek­
kiego prowadzenia się.

Po zeznaniach św iadka Palucha, które nic 
nowego nie wniosły, obrońca ITofmokl-Ostrow- 
ski wniósł wniosek o dokonanio

JJA RYNKACH ZB O - 
ZÓW YCH BUDZI SIĘ

ZWROT KU STABILIZACJI

O P T Y M IZ M .
CEN ZBOŻA, ZWŁASZCZA PSZENICY.

S ytuacja n a  ważniejszych rynkach zbożo­
wych kształtu je się w sposób niezwykle cie­
kawy. W arunki zaczynają się formować w kie 
runku dla rolnictwa całego świata dość po­
żądanym, zwiastującym  możliwość stabilizacji 
ceny zbóż, zwłaszcza pszenicy, na poziomie 
wyższym od dotychczasowego.

W  pierwszym rzędzie należy zaznaczyć o- 
sięgnięcie minimum spożycia w szeregu krajów, 
zwłaszcza importujących, a poczęści i ekspor­
tujących. Ponieważ konjnnktura. w wielu z 

nich uległa pewniej poprawne, ożyw iła się pro­
dukcja przem ysłowa i w ym iana towarowa, 
przeto m ożnaby się spodziewać, żc zacznie się 
w zrost konsumeji.

D ragą niemniej doniosłą okolicznością są 
widoki tegorocznych zbiorów. W chwili obec­
nej z całą pewnością można utrzym ywać, żc 
zbiory będą mniejsze, niż początkowo przypusz 
czano. Wobec upałów  i suszy, zasiewy jare n- 
eierpialy poważnie, a tu  5 ówdzie i ozime. — 
Późniejsze- deszcze me wicie popraw iły ich 
stan . K ażdy rolnik wie. że zbożu rosnącemu 
potrzebna jest wilgoć głównie przed wykłosze- 
niem, po zakończeniu zaś okresu strzelania w 
źdźbło najobfitsze opady niewiele już pomagają-. 
Tern sie tłum aczy, że nietyłko Stany Zjednoczo­
ne i Kanada, ale i kraje europejskie nie spo­
dziewają się obfitych zbiorów. Rządy szere­
gu państw  w ydały  zakazy wywozu zbóż. inne 
zam ierzają naw et czynić zakupy większe na- 
rynkach zagranicznych, Do tych ostatn ich  na­
leży przedewszystkiem  Rosia, która- po świef-

wprawdzie jawnie uniemożliwiona jest w sąsiecl 
niej Kanadzie. Ceny pszenicy w Chicago wpraw 
dzie ostatnio się obniżyły, ale m ożna przypusz­
cza*. żc nie n a  długo, gdyż spekulacja 
przyjęła duże rozm iary i n a  rynkach europej­
skich. T rzeba też wziąć pod uwagę, że w  o- 
statnieli czasach znacznie osłabł nacisk podaży 
pszenicy argentyńskiej.

W Polsce ceny całkiem wyraźnie zwyżkują. 
W pływa na to niewątpliwie sytuacja, n a  ryn ­
kach światowymi), których poziom cen zawsze 
grał dużą rolę w kształtow aniu się ceny rynku  
krajowego. Z drugiej strony dzisiaj nie ulega 
wątpliwości, że urodzaj tegoroczny będzie 
mniejszy od zeszłorocznego. Skutkiem  obniże­
nia stosowanych zabiegów upraw ow ych urodzaj 
u nas, zw łaszcza w  gospodarstwach w łościań­
skich. jest więcej uzależniony od przebiegu 
pogody. Nic dziwnego zatem, że susza i upa­
ły w pierwszej połowie m aja. a wiec w na j­
ważniejszym okresie w egetacyjnym , wpłynęły 
bardzo niekorzystnie n a  stan zasiewów. D oty­
czy to oczywiście w pierwszym rzędzie zbóż 
jarych, jęczmienia i owsa. Dość powiedzieć, 
że ceny zbóż jarych  niewiele są niższe od ce­
n y  pszenicy z przed miesiąca. W  ciągu jednego 
tygodnia ceny jęczmienia (w dolnej granicy'- 
w zrosły w W arszawie o 9.7 %, w Poznaniu — o 
12.9%, ow sa w W arszawie o 9 .7%,  w Pozna­
niu —  o 8.6%. Takiego wzrostu nie notowano 
u nas już oddawna.

R olnika naszego wszakże interesuje nade- 
w szystko cena pożniwna. Trudno jednak snuć

nycih horoskopach n a  wiosnę. obecnie nabywa 
zboże dla swych kresów Dalekiego Wschodu. 
Bez naglącej potrzeby Rosja oczywiście tego- 
hy  nie czyniła, a  że je s t zmuszona do tego. do­
wodem je st zam iar ..m oratorjum “ na, należnoś­
ci zagraniczne z la t poprzednich za czynione 
zakupy. W  każdym  razie wycofanie jej z rzę­
du krajów  eksp-orterskich jest nader wymowne.

N a tern tle należy rozważać sytuację obec­
n ą  n a  rynkach ważniejszych. Nie powinno też 
dziwić znaczne ożywienie spekulacji, która.

■w te j mierze jakiekolw iek przypuszczenia 
leżeć to bowiem będzie zarówno od sytuacji 
na rynkach światowych, jak  od podaży w o- 
kresie pożniwnym. Zwłaszcza dużą rolę odegra 
nacisk okoliczności, od roln ika niezależnych, a 
więc wierzyciel- ; śruby podatkow ej. Ja k  do­
tąd nie konkretne-go w tej mierze powiedzieć 
się jaszcze nie da. chociaż „pierwsza jaskół­
ka" pod postacią rozporządzenia o kredycie 
rejestrow ym  nic usposabia optymistycznie.

■'1 o o------

Ż y ra rd ó w  o t r z y m a ł  z a m ó w ie n ia .

W obec otrzym ania pTzez Zakłady Żyrar­
dowskie nowych zamówień na dostawę płótna 
lnianego dla intendantury wartości kilku miljo. 
nów zł. zostało zapewnione utrzym anie pracy 
w  Zakładach w okresie letnim . Żyrardów ma 
obecnie zapewnioną pracę n a  4 miesiące. Do 
sądu wpłynęło około 50 powództw' na sumę 
blisko pół miljona zł. z powodu za ta rg ó w -z  
dawnym i pracownikam i Zakładów, k tórzy  nie 
otrzymują zaopatrzenia skutkiem bezprawnego 
zużycia przez francuski zarząd funduszów eme­
rytalnych.

TELEGRAFICZNE PRZEKAZY ZAGRANICĘ.

Ministerstwo Poczt znowelizowało przepisy 
o pieniężnych przekazach telegraficznych, wy­
syłanych zagranicę. Obecnie będzie m ożna ra­
zem z przekazem  przesłać doniesienie , za ­
wierające jakąś wiadomość dla odbiorcy, przy- 
czom za każde słowo płacić się będzie według 
zagranicznej taryfy  telegraficznej.

WZMOŻONA PRODUKCJA SAMOCHODÓW.
IV jesieni ma być wzmożone tempo prac 

stołecznych Zakładów lnżynierji, produkują­
cych samochody. Zakłady będą dziennie pro­
dukow ały 10 podwozi wraz z silnikami zarów­
no dla samochodów' osobowych jak i ciężaro­
wych.

K W A LIFIK ACJE SEK R ETAR ZY  
GMINNYCH.

.Min. sp raw  w ew nętrznych  u reg u lo w a ło  
■w d ro d ze  o k ó ln ik a  kw alifikacje kandyda-

ia. za- łów  na sekretarzy gm innych. W  przysz ło śc i 
k a n d y d a c i na s e k re ta rz y  gm innych  b ę d ą  
musieli, zdaw ać egzam in z 15 przedm iotów. 
Będzie w ym aga, znajom ość p rzep isów  p ra ­
w a. skarbow ości, k onstytucji, przepisów po­

stępow ania cyw iln ego , przepisów adm ini­
stracji cyw ilnej, prawa karnego itd.

 oo---------
Giełda krakowska.

WIZJI LOKALNEJ NA MIEJSCU ZBRODNI,

a za wnioskiem tym opowiedział się obr. Asch. 
i prokurator, natom iast sprzeciwił się mu obr. 
Bobrzeckiego dr. Bardel. T rybunał odroczył 
decyzję w toj spraw ie na później, poczem wez­
wano na salę św iadka Julję Dońcową, m atkę 
Dońca, k tó ra  przybyła na rozpraw ę z Wiednia. 
Dońcowa nie pozwoliła sio fotografować w sali 
sądowej.

MATKA DOŃCOWA.

Z apłakana opowiedziała przed sądem, żn 
m iała męża ła jdaka, k tó ry  ją  codziennie bił 
i katował. Uciekła od niego, gdy jej syn miał 
dw a i pól roku. pojechała do W iednia i tam  
uzyskała, pracę. Dziecko odwiozła do K rakow a 
i powierzyła je  krewnym. Syn, gdy dorósł, 
przyszedł do niej do W iednia w stanie tak 
opłakanym , że musiała się poprostu wstydzić. 
P o stara ła  mu się o pracę pod W iedniem w go­
spodarstw ie rolnem. P racow ał tam  uczciwie, 
chciał jednak koniecznie wrócić do Polski. Go­
spodarz. u którego pracował, b. go chwalił.

O dpowiadając na py tan ia przewodniczącego 
Dońcowa opowiada, iż gdy pod wpływem ka­
tować męża i codziennych awantur, m usiała 
odejść od niego, chciała się rzucić z dzieckiem  
do wody. Dońcowa w tem miejscu zalewa się 
łzami.

Przew odniczący uspokaja ją i poleca, by 
opowiedziała jak  był wychowany syn u krew ­
nych.

—  Dońcowa: Dziecko wiązali w budzie, 
zamykali w piwnicy, gdy ktokolwiek coś we 
wsi złego zrobił, zarzuty kierowano przeciwko

Zycie i stosunki na Śląsku w świetle cyfr,
U k aza ł się now y zeszy t .,Ś ląsk ich  w ia • s tw a  po lity czn e  w  m arcu  6. w k w ie tn iu  15, 

dom ości s ta ty s ty c z n y c h 11 in fo rm u jący ch  o bunt- i opó r w la tk y  w m a rc u  15. w k w ie tn iu  
ró żn y ch  p rze jaw ac h  ży c ia  te j dzieln icy . —  23. W roszcie inne p rzes tęp s tw a  p rzec iw  wła.
Prze-clew-szvst-kie-m w iec obecny stan zatruci dzy w zrosły  z 28 do <16 w ypadków . Zmniej-, .

dok o- szyta, sio n a to m ia s t liczba u jaw n io n y ch  fa ł- . • 3o. >o. f ra n k i szw ajc . 1 t j . <0 1

Kraków', 21. czerw ca. G iełda. B ank P o l­
ski 85.25. Chodorów 98, 5 p roc. p o ży c zk a  
kanw ersyjna 63.G0. 5 p roc. p o ży czk a  k ole­
jowa 58. 4 p roc. p o ży czk a  dolarow a 53.50. 
P oza g ie łd ą : G azy w schodnie 25, 4-procen- 
towa- pożyczka m. K rakowa 45.

Dolar 5.26— 5.28. Londyn 26.65— 26.75, 
Szw ajcaria 172— 172.50, Berlin 201— 203.

W  p ry w a tn y c h  o b ro tach  b an k o w y ch  n o ­
to w an o : dolary 5.26 i pół —  5.28 i pół, 
franki franc. go t. 34 88— 34.02, d ew izy

nienia robotników', w ed łu g  obliczeń
1 dew iza 1.72— 172.50, korony czeskie  

-22, marki niem.
g o t.

21 .85— 22, marki niem . g o t. 185— 102, d e ­
w iza 201 i pół —  202 i pó ł, liry w łosk ie  
go t. 45.55— 46, d ew izy  45 .55— 45.75.

T ra n sa k c je  p ap ie ram i d o k o n an e  n a  g ie ł­
dzie o b rac a ły  się w  bard zo  n iew ie lk ich  g r a ­
n icach . po 5— 10 sz tu k . T e n d e n c ja  n ao g ó ł 
s łabsza , 7,a, Z ie len iew sk iego  o fia ro w y w an o  
6.50.

nanyoh  w  m a rc u  b r.: j-szerstw  p ien ięd zy  z 216 do  120 w ypadków .
N a  te re n ie  w o jew ó d z tw a  ś ląsk iego  cz y n -;D o  n a jliczn ie jszy ch  g ru p  p rze s tęp s tw  nale- 

n y ch  by ło  wr m aren  38 kopalń w ęg la  k a y ż ą  poza tom : k rad z ieże  z w łam aniem  — 273, 
m iennego, z a tru d n ia ją c y c h  ogółem  46.35-4 u szkodzen ia  cielesne 226, k rad z ieże  ko lc jo- 
rofcotników . P rz e c ię tn e  zarobk i d z ien n e  w  w e —  88-
k o p a ln ia c h  w y n o siły  pod  z iem ią — o-d 7-44 S ta ły  w z ro s t w y k a z u je  z k ażd y m  rokietu  
zł do 11.34 zl, zaś n a  pow ierzchn i —  ód liczba sam o b ó jstw . G dy jeszcze w la ta c h  
1.46 do 0.76 zł. P rz e c ię tn y  za ro b ek  m ie s ię c z ' 1923— 27 liczba, sam obójstw ' w a h a ła  się w 
n y  ro b o tn ik ó w  n ic przokra-cza 187 zł. Czyn- g ran icach  od 116— 143, to  w  la ta c h  ost.at- 
n ych  zak ład ó w  h u tn iczy ch  b y ło  n a  Ś ląsku  n ich . od  1931 w ynosi już od 275 do 33-1. R e 
w' m a rc u  13, a  z a tru d n ia ły  one 10.225 ro b o - ,k o rd o w y m  p o d  ty m  w zględem  b y ł rok  1932. 
ta ik ó w . U w zg lędn iając , że p rzem ysł prze- jN a jw ięce j -samobójstw p rz y p a d a  n a  m iesią- 
tw ó rez y  Ś ląsk a  d a w a ł w ty m  m iesiącu pra- cc le tn ie , od m aja do  s ie rp n ia , p rze w a ża ją  
eę 29-837 ro b o tn ik o m  —  o trzy m am y  łą c z n ą  też  w śró d  sam obójców  możc-zyzni. W  roku  
cy frę  za tru d n io n y ch  w  m arcu  na- Ś ląsku  —  1032 pozbaw iło  się ży c ia  201 m ężczyzn  a
95.452 ro b o tn ików . W e d łu g  o fic ja lnych  w y j 1?>S k o b ie t. w  n a s tę p n y m  188 m ężczyzn  a  trZ d b a  ja  iy lk o  IJOLirawiĆ
k azów . liczb a  b ez ro b o tn y ch  zam y k a  s i ę 187 k o b ie t. p . .
m n ie jw ięce j ta k ą  sarną cy frą . I IV w y p ad k a ch  ru ch u  d rogow ego  na Ślą- Zainteresowanie się  ̂ radjosluchaeza an teną

W  dziale  bezp ieczeństw a publicznego sku  zg inę ło  w  k w ie tn iu  b r. 6 osób a  57 z>o- j w zrasta w  _ m iarę zbliżania się gorącej pory  
znam iennym  je s t ivzrost liczby p rzestęp stw ‘s ta ło  ran io n y ch . O fiaram i p a d a ją  p rz e w a ż -(ycuk-u, k tórej tow arzyszą różnego rodzaju natę- 
rv kw ietniu , w  poró w n an iu  z m arcem : P rze- | n ie p rzechodn ie , wr m nie jszym  sto p n iu  k ie - , żenią w yładow ania atm osferycznego. Mało kto 
m y tn ie tw o  rośn ie  z m ies iąca  n a  m iesiąc: w  row cy . a  n a jm n ie jszy m  pasażerow ie- W  r o - ,Jednak spieszy się 7, wywindowaniem swej cen 
lu ty m  48 u jaw n io n y ch  w yp ad k ó w , w m a rc u !k u  1933 zg inę ło  wr w y p a d k a c h  d rogow ych  ne-i osoby n a  dach i stąd  to  pochodzi ta  ska-n- 
118. w' k w ie tn iu  128. Z d ra d a  główna- w  m ar 291 osób.

G ł a d f e .
Antena nie trzeba się martwić

cu 2 w y p ad k i, w k w ie tn iu  7. inne  p rzestęp -

] datliic-zrae wieiłka ilość pozryw anych pokrzy­
wionych, przedstaw iających obraz nędzy i roz-

jej synowi. Dziecko katow ał szczególnie oj­
czym.

M atka opowiada - następnie szerzej o poby­
cie oskarżonego Dońca w Wiedniu. Gdy p ra ­
cował pod W iedniem, m usiała go odwieźć do 
szpitala. W szpitalu był 14 dni, a profesor, 
k tó ry  go badał powiedział, że syn jej jest ner- 
wow'o chor}'.

Przew.; Jak ie  były objawy tej jego choro­
by nerwowej.

—  Rzucał się. jak mu co powiedziałam, 
prawie szalał.

S. Ostręga: Czy pani posyłała mu pienią­
dze, gdy powrócił z Wiednia- do K rakow a?

—  T ak, 20, 30 złotych, gdy pisał, źe jest 
w biedzie. ^

Obr. Hofmokł-Ostrowski: Dlaczego polecono 
odwieźć go do zakładu psychiatrycznego?

—  Bo widocznie był podejrzany o chorobę, 
umysłową. Wiem, że raz pił benzynę, raz chciał 
się wieszać. Zbiłam go w tedy i powiedziałam, 
że jeżeli chce się wieszać, niech idzie do ojca.

Obr. H.-O.: Więc nigdy nie był karany?
Matka: Nigdy. Teraz dopiero znalazł się

w więzieniu, gdy  w padł w ręce tych oprysz- 
kórv.

P rokurato r: A co to było tam z tymi chło­
pakam i w W iedniu?

M atka: Pobili się o dziewczynę (uśmiecha 
się). To było przed oddaniem go do szpitala. 
Gdy był w  szpitalu, myślałam, że ponieważ 
ojciec pijak, to i on coś po nim odziedziczył.

Rzeczoznawca dr. Jankowki: Jeżeliby pani 
pr7,ypuszC7,ała, że syn jest umysłowo chory) 
czy równieżby go pani zbiła, gdyby coś złego 
zrobił?

• M atka: Tak.
Dr. .Jankowski: Umysłowo chorego?
M atka: Musiałam go karać.

OPINJĘ PRACODAWCÓW.

Zeznają następnie pracodaw cy Dońca z o s ta t­
nich la t w K rakow ie, lub też świadkowie, k tó ­
rzy mogli obserwować Dońca przy zajęciu za- 
robkowem. W ystaw iają oni Dońcowi świadec­
two dobre. Był uczciwy, nic nie ginęło przy 
nim. Z pracy nic był w ydalany, odchodził 
sam. Jeden  z pracodawców Dońca J. Rauch

właściciel piekarni zeznaje, że Doniec pracow ał 
11 niego przez rok  w charak terze poslugiwacza. 
Zdarzało się, że odbierał pieniądze w mieście. 
D ostaw ał rachunek i zawsze w szystko sum ien­
nie zebrał i oddał.

Zeznawali następnie dwaj wujowie Dońca, 
P azdalscy  S tanisław  i Ludwik z Kocmyrzowa 
pod Krakowem . Pazdalski Stanisław przyznał, 
że ojczym jego robił krzyw dę Dońcowi, karcił 
go nadm iernie. W  domu Doniec nie nie kradł, 
do szkoły chodził, ale niewiele. Pozatem  Pnz- 
dalscy mniej zwracali uw agi na to. by zezna­
w ać o Dońcu, a  więcej tłum aczyć sio. dlaczego 
przechowywali pieniądze, otrzymane od Dońca. 
P ierw szy tłum aczył się, że Doniec groził mu 
spaleniem chudoby, a drugi tw ierdzi, żc nie 
wiedział skąd pieniądze pochodzą.

Regina Kwaterowa, cio tka Dońca. równie 
mało co powiedziała o Dońcu, a  tylko tłum a­
czyła sie dlaczego p r z e n o s  ła pieniądze z K oc­
myrzowa do Rzegocina. N a rozprawie wie­
czornej zeznawali dalsi świadkowie.

 co— -»■
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.paezy tw orów, w ja u jo h  pretensję do nazwy 
..an tena11. W skutek zimowych naw ałnic ucier­
piał niejeden m aszt antenow y, a  raczej grocho­
w a tyczka, m ająca go zastąpić. Czyż to nie- 
.lepiej mieć na dachu świeżo założoną antenę, 
umocowaną, na silnych m asztach, choćby drew 
■nianych! A  odbiór też się polepszy, skoro za­
łoży sie now ą linkę antenow ą. 'Słabe m aszty  
,i przerdzew iały d ru t antenow y —  to  pozatem  
także i pewien mom ent niebezpieczeństwu. W y­
starcz}’' silny poryw  wichru, aby zerwać słabą 
in sta lację  an tenow ą i rzucić ją  n a  przewody 
elektryczne. Detejktorowciz, niewolnik słucha­

w ek , w iszący przy swym aparacie, może w te­
dy zapoznać się z n.iebardzo zdrowotnomi sk u t­
kam i nieidiobrowolnej i gw ałtow nej eleklryza- 
c.ji. To samo dotyczy p o te n ta ta  głośnikowego, 
steru jącego  'swoją ’ snperheterodynę poprzez 
niezm ierzone fale etom . Do baz e jeszcze jeśli 
się skończy tylko na strachu. W arto  także po­
praw ić uziemienie, odczyścić m rę  w odociągo­
w ą i pow tórnie przylutow ać solidny kabel — 
najlepiej linko antenow ą, nie cieńszą, niż w ła­
ściw a antena. W tedy  R aszyn będzie wycho- 
:d»ł-.fcaikji jakby  jeden z jego ma>'zi('«r kończył 
się tuż poza oknem radjosluchacza.

Pom iędzy anteną, a uziemieniem je s t jesz­
cze jedein punkt, godny uwagi —  przełącznik. 
Zainstalow any został prawidłowo poza oknem, 

.jednakże bez żadnej osłony. Deszcze, śnieg' 
m gła i słońce zrobiły swoje —  i oto k o n tak ty  
przełącznika noszą ma sobie wzorowy okaz 
w spaniałej rdzy. T rzeba zabrać się się do od­
czyszczenia przełącznika: może ten i ów ra- 

.djosłuchacz zdecyduje się też za jednym  za­
chodem zbudować małą skrzynkę ochronną dla 
tego  przyrządu. Prawidłow ość instalacji an te­
ny, uziemienia i przełącznika pow inna zainte 
resow ać także i ubezpieczonych od pożaru.

T ow arzystw a asekuracyjne ..Zasadniczo nie 
m ają niczego przeciw zainstalow aniu an teny  

na ubezpieczonym 'objokcje11. jak  opiewa treść 
form ularza, zaw iadam iającego o objęciu ubez­
pieczenia. S taw ia się jedynie następujące w a­
runki: A ntena przechodzi obok dachu w odle- 
.głości nie mniejszej, niż 0 .5 m. Pomiędzy an­
teną, a uziemieniem jest. sta le  włącz-ony odgrom 
nik łub też użyty  jest przełącznik, którego 
k o n ta k ty  są zablokow ane próżniowemi od­

grom nikam i. Odgromnik względnie przełącznik 
m usi być przym ocow any poza oknem. Przewód 
uziem iający m a mieć średnicę najmniej 2 mm. 
j  powinien być trw ale przylutowamy do specjał 
nej p ły ty  m etalowej, wpuszczonej w ziemię ri.a 
głębokości 1.5 m.

K to przepisy te  zachowa, może bez obawy 
oczekiw ać srogiego gniew u gromowładnego 
'Jowisza. Dobrze zainstalow ana an tena nietyl- 
} ko  da swemu właścicielowi niezaw odny od­
biór, lecz stoi także na straży  jogo mienia 
,,gdy huczą, grom y i niebo łuną pała11.

— : o q o :-----------  " J

Wotum nieufności
d la  sanacyjnego Zarzącta Z m ą zku  Naucz,

K O N S T E R N A C JA  W  S ZE R EG A C H  P A R T Y JN Y C H .
(Telegram w łasny „Głosu N arodu14).

W arszaw a, 2( cze rw ca  (T eł. w!.) O becnie 
podają, b liższe szczegó ły  w  spraryie posie­
dzenia Zjazdu Zwr. N auczycielstw a P o lsk ie­
go, n a  k tó rem  w y rażo n o  wotum  nieufności 
Zarządowi Głównem u (Y ido s tr . 2). P rz ew o ­
d n ic tw o  obrad  z jazd u  o b ję ła  p o czą tk o w o  
p o s ła n k a  Jaw orska, k tó ra  swoją, t a k ty k ą  w  
roli p rzew odn iczące j w yw oła ła  duże n iezado­
w olen ie. D o p ro w ad z iła  n a w e t do tum ultu i

m usiała oddać przew odnictw o w ręce w ice­
prezesa Zarz. Gł. Now ackiego. K ied y  po 
p rze rw ie  p rzew odn ic tw o  objął se n a to r  N o­
w ak. w icep rezes Zarz. G ł. N ow icki zg łosił 
w niosek  o w yrażen ie Zarządowi wotum  zau­
fania. Za w niosk iem  opow iedzia ło  się 151 
obecnych , przeciwko wotum  padło 220 g ło ­
sów. W y n ik  g lo so w an ia  w y w o ła ł konsterna­
cję i przerwanie obrad.

Bracia Adamowicze wylecą do Polski
N ow y Jork, 21 c z e n rc a  (PA T). B r ae i a A d a m o w ię  z e zam ierzają w ystartow ać jutro 

rano z lotn iska ,.R cosevelt F ield  do lotu transoceanicznego, k tórego etapem  końco  
w ym  będzie Polska.

Najpierw’ odbył on konferencję z ministrem 
Titulescn, a następnie złożył w izytę prezesowi 
rady  m inistrów  Tatarescu. O godz. 12.15 min. 
Barthou był przyjęty na audjencji przez króla 
Karola, który zatrzymał go na śniadaniu. Po­
południu min. B arthou będzie podejm owany 
przez członków obu izb parlam entarnych . P rzy­
jęcie przedstaw iciela obcego państw a prze* 
Zgrom adzenie Narodowe me ma precedensu 
w rocznikach parlamentu rumuńskiego. Będzie 
ono okazją zam anifestow ania przyjaźni fran- 
cusko-runiuńskiej.

~v

Na to mają Niemcy pieniądze.
L o t  1 0 7  s a m o l o t ó w .

(Telegram własny „Głosu N arodu14).własny

Berlin, 21 czerwca. Dziś rano w ystartow ało 
z lotniska berlińskiego 107 niemieckich samo­
lotów sportowych do lotu okrężnego ponad 
Niemcami. Już  podczas przelotu pierwszego 
etapu, Berlin— Szczecin —  w ydarzyły  się dwie 
katastrofy. Pod Nowogrodem (Neugard) spadł 
jeden z aparatów  i uległ zniszczeniu. Obaj lot­
nicy ponieśli śmierć na miejscu. Drugi ap a ra t 
zmuszony by! do lądowania, przyezem został 
uszkodzony.' P ilo t odniósł ciężkie rany.

(Telegram w łasny ..Głosu N arodu14).
Oslo, 21 czerwca. W ielki parowiec niemiec­

ki „Dresden44, odbyw ający wycieczkową pod­
róż po Norwegji, w pobliżu Stavanger najechał 
na skałę podwodną i uległ poważnemu uszko­

dzeniu. Na rozpaczliwe wzywania drogą ra- 
djow ą ra tunku  na miejsce katastrofy przybyły 
2 okręty norweskie, jeden francuski i kilka 
motorówek norweskich. Równocześnie z wzy­
waniem pomocy przystąpiono do wysadzania 
podróżnych w łodziach ratunkowych na ląd. 
Podczas spuszczania łodzi ratunkow ych do 
wody, jedna łódź spadła do morza wraz z pod­
różnymi, przyezem około 20 osób odniosło cięż­
kie rany. R annych wyłowiono z wody i prze­
wieziono na pokład s ta tk u  norweskiego. Dwie 
kobiety zmarły wskutek odniesionych ran. Tak 
się zdaje, reszta podróżnych została w yra to ­
wana. Mimo długiej, w ytężonej akcji ra tu n k o ­
wej, parowiec „Dresden“ zatonął.

Mm. Btfitou w parlamencie rumuńskim

Druga grupa ksrporacyj
faszystowskich,

Rzym , 21 czerw ca. (P A T  ) W  „ C a z z e tta  
u ffic ia le14 u k a z a ł się d e k re t, pow ołujący do 
życia  drugą grupę korporacyj w  liczbie 8. 
K o rp o ra c je  te  obejm u ją  n a s tę p u ją c e  d z ia­
ły  p ro d u k c ji; bu d o w n iefw e, m e tn lu rg ję  i m e 
cha.nikę. p rzem y sł odzieżow y, szk ło  i ce ra ­
m ikę, p ro d u k ty  chem iczne p ap ie r  I d ru k , 
p rzem y sł k o p a ln ia n y , w reszc ie  w o d a , g az  

3 e lek try cz n o ść .

Około 500  zamachów bombowych w Angljf
_ Monachium 21 czerw ca  (PA T ). W ed łu g  

w iadom ości p ra s y  m o n ach ijsk ie j doko n an o  
w Austrji w  m- maju zam achów bom bowych  
w  W iedniu 130, w  S a lzb u rg u  104, w  Górnej 
Au-strji. 71, w’ K a ry n tji  07. w  S ty  ry j i 50,

k-uł. m  -in>;iio2
pragramy siaeyj radjowych

Sobota 23 czerwca 1934.

K raków  (304.3). G.: 6.30 A udycja poranna;
1.1.50 Program  na dzień bież.; 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał: 12.03 Transm isje z W arszawy;
'12.10 P ły ty ; 13.00 Transm isje z W ars z. i Lwo- 
■wa; 17.25 P ły ty ; 17.40 T ransm isja z W arsz.;
18.00 „Najnowsze w ydaw nictw a’1; 18.15 T rans­
m isja z W arszaw y; 18.55 „Co się dzieje w 
ówiecłe11; 19.05 Rozm aitości; 19.10 Program  
na dzień następny; 19.15 T ransm isja z W arsz.;
19.55 Lokalne wiadom ości sportow e; 20.00 
T ransm isja  z W arsz.; 20.30 P ły ty ; 20.40 Trans 
misje z W arsz. i W ilna.

Lwów, (377.4) G.: 17.00 Słuchowisko dla 
(dzieci ..Noc Św iętojańska1’; 18.55 „Mody11;
(20.30 „ Ja k  Lw’ćw uczcił Mickiewicza przed 38 
■łaty11.

W arszawa, (1345) G.: 6.30 Pieśń ,.Kiedy
ran n e  w sta ją  zorze11; 6.35 P ły ty ; 6.40 Gimna­
s ty k a ; 6.55 P ły ty ; 7.05 Dziennik poranny;
7.10 P ły ty ; 7.20 Chw ilka pań domu; 7.25 P ro­
gram  n a  dzień bież.; 7.30 Rozmaitości; 11.57 
Sygnał czasu; 12.00 Hejnał, 12.03 Wiad. me­
teorologiczne; 12.05 Przegląd prasy; 12.10 
P ły ty  g-ramof.; 13.00 Dziennik południowy;
13.05 K oncert; 14.00 W iadomości o eksporcie 
polskim; 14.05 W iadomości gospodarcze; 16.00 
K oncert; 17.00 Słuchowisko dla dziec] ze Lwo­
w a; 17.25 P ły ty ; 17.10 D uety w okalne; 18.00 
..Go czytać1’?; 18.15 R ecital fortepianowy;
1S.45 ..Tragiczny rak  „pierw szy11 w życiu mło­
dzieży’1; 18.55 „Życie ku ltura lne i artystyczne 
s to licy11; 19.00 Rozmaitości; 19.10 Program  na 

j dzień nast.; 19.15 Muzyka lekka; 19.50 W iado­
mości sportow e; 20.00 K oncert Chopinowski; '^p io m aT y ćzn eg o '

, 20.30 Odczyt w jęz. ang. ..P o lityka zagranicz 
, ma P olsk i1’; 20.40 K oncert Chóru D ana; 21.00 
T ransm isja z Gdyni; 21.02 Dziennik wieczor­
ny; 21.12 M uzyka lekka; 22.00 P ogadanka 
ak tua lna ; 22.10 Muzyka taneczna; 23.00 W ia­
domości m eteor, i kom unikat policyjny; 23.05 
K ukułka W ileńska.

Katowice, 1395.8) G.: 17.25 Skrzynka pocz-’spoczynek 
towa Ci-oci Heli dla dzieci; 19.00 „Składakiem  w chwili przybycia do Budapesztu 
po Suwalszezyżnie11; 19.55 W iadom ości sporto Ze strony  w ładz w ęgierskich nie było też 
we ze Śląska. ‘(nikogo na peronie. Stało się to  podobno na

Bukareszt, 21 czerwca. Min. Barthou przy­
był we środę o godzinie 6 rano na granicę ru­
muńską, gdzie został pow itany uroczyście przez 
delegację rządu rum uńskiego.

Ó godzinie 9 rano przybył pociąg, wiozący 
gości francuskich do Cluj, gdzie również od­
było się uroczyste pow itanie, w  k tórem  wzięło 
ównież udział kilka tysięcy wieśniaków, przy­

byłych na ten cel ze wsi okolicznych.
Na przyjęcie min. B arthou poczynione zo­

sta ły  w’ Bukareszcie wielkie przygotow ania.

Barthou na posiedzeniu parł. rumunskieno
W edle dotychczasow ych dyspozycyj odbę­

dzie się we czwartek na cześć min. Barthou 
posiedzenie w izbie rumuńskiej, na którem  
przem aw iać będą b. prem jer Maniu, prem jer Ta­
tarescu, min. Titulescn, oraz przyw ódcy stron ­
nictw  politycznych, poczeiń wygłosi wielką 
mowę min. Barthou, aby podkreślić znaczenie 
przyjaźni francusko-rumuńskiej.

Min. Barthou weźmie również udział w kon­
ferencji Małej Ententy po zakończeniu k tórej 
odbędzie się bank iet w obecności przeszło 600 
zaproszonych gości.

Powitanie min. Bartlieu w Bukareszcie.
Bukareszt 21 czerwca. (PAT.). Podróż min. 

Barthou przez Rum unję. dała sposobność lu­
dowi rumuńskiemu d° gorących manifestacyj 
na rzecz Francji.

W  Bukareszcie na dworcu powitali m inistra 
członkowie rządu rumuńskiego in corpore, min. 
Benesz i .Jefticz, oraz cały korpus dyploma­
tyczny. Przed dworcem oczekiwał tłum prze­
szło 20 tys. w ita jący  gościa owacyjnie.

Po wpisaniu się do księgi audjencjonałnej 
w pałacu królewskim , B arthou wziął udział 
w obiedzie, w ydanym  na jego cześć w min. spr. 
zagrań. Na obiedzie obecni byli również min. 
Benesz i min. Jebticz.

Min. Barthou pow itał min. T itulescn prze­
mówieniem, k tó ry  zlożyl na ręce min. p arth o u  
oraz Francji wyrazy głębokiej i gorącej sym- 
patji ze strony całej Rum unii.

W  dłuższej odpowiedzi min. Barthou po­
dziękow ał ze wzruszeniem, podkreślając, iż 
pewne w izyty nie mieszczą się w ramach pro-

dyż jest w nich 
tyło serca.

Znamienny przejazd przeż Węgry.
Bukareszt, 21 czerwca. Min Barthou, k tóry  

z W iednia udał się w dalszą drogę do Buka­
resztu przez Budapeszt położył się tuż po prze- 

! kroczeniu granicy austrjacko  - węgierskiej na 
i nie opuścił wagonu sypialnego

-oo : iwyraźne życzenie poselstwa francuskiego w Bu­

dapeszcie. '
Paryż, 21 czerwca. (PAT.). W szystkie dzien­

niki dzisiejsze zam ieszczają obszerne artykuły 
i telegramy swych korespondentów z Buka­
resztu, opisujące gorące przyjęcie jakiego do­
znał min. Barthou w Rumuuji. Korespondenci 
podkreślają przyjaźń francusko-rumuńską, w y­
rażającą  się m. in. w m anifestacjach ludności 
oraz w skazując n a  wspólność poglądów między 
Paryżem a Małą E n ten tą, k tó ra  to wspólność 
uwidoczniła się w przemówieniach kró la K arola 
i min. Barthou.

„L’Oouvre“ podnosi z zadowoleniem, że 
aprobowanie polityki ministra Tltulescu przez 
wszystkie partje polityczne Rum unji, nadaje 
tem u b raterstw u  politycznem u obu krajów  
szczególny walor. W  rzeczywistości —  pisze — 
ostatn ie doniosłe posunięcie polityki zagranicz­
nej Rum unji —  uznanie Rosji Sowieckiej —  
było aprobow ane przez w szystkie partje  poli­
tyczne naw et i te, k tóre ongiś zwalczały Titu- 
łcscu. T ak a  sam a jednom yślność panuje w R u­
munji, o ile chodzi o pakt czarnomorski. P raw ­
dopodobnie Rum un ja  przychylnie ustosunkuje 
się co do udziału Czechosłowacji w Locarno 
Wschodniem, k tó re  obejmowałoby Związek So­
wiecki, Polskę, Niemcy i k ra je  B ałtyckie.

„.Tako wrażenie t.ego pierwszego dnia —  
konkluduje —  nasuw a się, że Rum unja tak  
samo jak  i F ran c ja  jest krajem  całkowicie po­
kojowym i że dla spraw y pokoju zdobędzie się 
w raz z F rancją  na każde bohaterstwo.

Pierwszy dzień w Bukareszcie
Paryż, 21 czerwca. (PAT.). Min. Barthou 

pierw szy dzień swego pobytu w Bukareszcie 
poświęcił na składanie wizyt protokólarnych.

w  T y ro lu  25 i w  D olnej A u s tr ji 23.

Katastrofa w kopalni śliskiej.
K atow ice. 21 czerw ca , (PA T .) W e d łu g  

don iesień  n a  k o p a ln i „K arsten Zentrum** zo 
s ta ło  zasypanych 7 robotników. K a ta s tro fa  
w y d a rz y ła  się na głębok ości 774 m etrów. 
J e d n e g o  ro b o tn ik a  odnaleziono w  stanie  
ciężk iego  okaleczenia .

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw ,a 21. 6. (Teł. w ł.) Giełda d e­

wiz: B e lg ja  123.78, I Io ła n d ja  359.40. K o p e n ­
h a g a  119.40, L o n d y n  26.70, N o w y  J o r k  
5.29. P a ry ż  34.97. P r a g a  22.02, S z w a jc a rja  
172.30, W ło ch y  45.61, B erlin  202.10. O bro­
ty  m nie j niż śred n ie , te n d e n c ja  n ie jed n o lita .

D o la r 5 .28, ru b e l z ło ty  4.60, d o la r  z ło ty  
8.91 m a rk a  n iem ieck a  1S5, fu n t sz te rlin g ó w  
26.68.

A k c je : B an k  P o lsk i S4. L ilpop  9.50. S ta ­
rachow ice 10.35, te n d e n c ja  d la  pożyczek  
p ań s tw o w y ch  n ie jed n o lita , d la  lis tó w  z a s ta ­
w nych  i a k c y j p rzew ażn ie  słabsza .

* o m l i f M i g c 5 n  tz e o m ifc i
W IZ J A  LOKALNA PRZY UL'. POTOCKIE- 

GO.
W  p ro cesie  m o rd ercó w  s łu żące j Garnca- 

rzów ny ogłoszono  n a  ro zp raw ie  c z w a rtk o ­
w ej, p o d ję te j po  p rze rw ie  o godz. 18, po ­
sta n o w ien ie  try b u n a łu , p rz y c h y la ją c e  się  do  
w n io sk u  obrońców  S e h e n k iiz y k a  i D o ń ca  o 
przedsięw zięcie w izii lokalnej w  m iejscu czy  
nu oskarżonych, to  je s t  w  m ieszk an iu  d ra  
N u essen fe ld a  p rz y  ul. P o to ck ie g o  12. —  
N ao ezn ia  t a  pom óc m a  do u s ta le n ia , jaką  
rolę od gryw ał k ażd y z poszczególnych  o s­
karżonych przy m ordowaniu służącej. T ry ­
b u n a ł uw zg lędn ił po za tem  jeszcze p a rę  in ­
nych  w n iosków  o b ro n y . W  d a lszy m  c iąg u  
p rze s łu ch iw a n ia  św iadków , zeznania, z łoży­
li Mik. Fąfara, k tó r y  jeźdz ił z D ońeem  p o d  
K op iec  po p ien iąd ze  i  część ty c h  p ien ięd zy  
o trzy m a ł celom  p rze ch o w an ia  o raz  b r a t  W ła  
d y s ła w a  B o brzeck iego  S tan isław . Z ezn an ia  
ich n iczeg o  d ec y d u ją c e g o  do  sp ra w y  n ie 
w n iosły , a  obaj oni u siło w ali p rze d ew szy s t-  
k iom  w y tłu m a cz y ć  się. że n ie w iedzieli, iż 
Schenkirzyk , D oniec i Bobrzecki byli spraw­
cam i merdu w  m ieszkaniu dra N uessenfelda. 
P o  n ic h  zeznaw ało  jeszcze k ilk u  p ro feso ró w  
gim n. św. J a c k a  w  K ra k o w ie , do k tó re g o  
u częszcza ł S ch en k irz y k  o raz  p ro feso row ie 
S ch en k irz y k a  z A k ad . S z tu k  P ięk n y c h . i

Kino Świt Od środy 20 czerwca 19B4 ~ |  Kino Świt
I n  mm—— mmmmmm

N a jw ięk sze  w y d a rzen ia  osta tn iej d oby n ie  ze le k try z o w a ły  o g ó łu  tak , jak  
n a jn o w sza , n a jlep sza  i rew ela cy jn a  k reacja  u lu b ień ca

T A  U  M  1 A  mistrza sansatii w fascynującym
W  F S  8*8 fi i i  £1 fllmia pad  tytułem:

NOC STRACHU
E m ocja p on ad  em o cje ! —  S en sa c ja  ponad  sen sacjam i! —  N adprogram : 
p olsk i dodatek  d źw ięk o w y , ty g o d n ik  Param ountu  i zn ak om ita  k om edja

d w u aktow a ze  „SLIM EM*.

Triy wyświetlania w dnie powszednie o godz. 5, 7, i 9 wieczór, a w niedziele i święta 
także o g. 8 popot. — Zniżki dla P. Akad. (za legit.) i uczn. szkół średa. (w mundur­

kach) przy kasie. Ceny miejsc od 45 groszy. Zniżki i legitymacje ważne.

— .........  ’ i —
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A. C. DOYLE: 3

Bfe&cfcka stopa.
—  O baw iam  się je d n a k  —  za u w aż y ł H olm es —  że 

sk o ro  t a  sp raw a  n ie  je s t  dziełem  rą k  lu d zk ich  i m oje 
sił n ic  tu  n ie  pom ogą. W  k aż d y m  raz ie  m usim y w przód  
w y cz erp ać  w szy s tk ie  środk i, nim  do jdz iem y  do  tego  
p rze k o n an ia . A  te ra z  co do p an a ... C zem u p a n  m ieszka! 
osobno , skoro  m ia ł pan  ro d zeń stw o  ta k  b lisk o ?

—  J e s te ś m y  dziećm i w spółw łaściciela, k opaln i c y ­
n y  w  R e d ru tb . P o  śm ierci ojca sp rzedaliśm y  sw ój udzia ł 
pew nem u  to w arz y stw u  i podzie liliśm y  się spadk iem . 
P rz y  podzia le  w szczę ły  się m iędzy  nam i n ie sn ask i, lecz 
późn iej w szy s tk o  się za łag o d ziło  i ży liśm y  w n a jlep ­
szych s to su n k ach .

—  A czy  o s ta tn ie g o  w ieczora nic zasz ło  n ic  ta ­
k iego . co m og ło b y  rzucić ja k ie ś  św ia tło  n a  tę  trag o d je . 
N iech pan  sobie w szy s tk o  dob rze  lip r /y to m n i. bo to  
w ażna rzecz.

—  Nic ta k ie g o  nie zw róciło  m ej uw agi.
—  C zy w szyscy  by li w  d o b ry ch  hu m o rach ?
—  W  ja k  n a jlep szy ch .
—  Czy to  nerw ow i lu d z ie?  C zy zd rad za li p rze ­

czucie g ro żąceg o  n ieb ezp ieczeń stw a?
—  N ic podobnego .
—  W ięc n ic  n ie  m oże nam  p an  pow iedzieć, coby  

rzuc iło  ja k ie ś  św ia tło  n a  tę  tra g e d ję ?
M ortim er T regem is zd aw ał się nam yślać .
—  J e d n a  rzecz mi się p rzypom nia ła . S iedziałem  

p rzy  s to le  ty łe m  do o k n a  a b ra t  m ój n ap rzec iw  m nie. 
Z auw aży łem , że w  pew nej chw ili sp o jrza ł w  okno  za­
c iek aw io n y . w ięc i ja  się odw róciłem , by  zb ad ać  p rz y ­

czynę. S to ra  b y ła  p odn iesiona  a okno  zam k n ię te , lecz 
m ogłem  zau w aży ć , że k rz a k i, k tó re  ro sną  pod  oknem , 
p o n is z a ł r  sio. ja k b y  k to ś  ta m tę d y  przechodził. N ie 
w iem  k to . m oże człow iek , a  m oże p ies. G dy o to  
b ra ta  za p y ta łem , pow iedzia ł, że  m ia ł to  sam o w raże­
nie. To w szystko .

—  N ie zbadaliśc ie , co t o ' m ogło  być?
—  N ie; p rzeszliśm y nad  te in  do p o rząd k u  d z ien ­

nego.
—  W ięc zostaw ił icli pan  nie p rzeczu w a jący ch  

n ieszczęścia?
-— Z upełnie. '
—  J a k  pan m ógł się dow iedzieć o w szystk ien i. 

ta k  w czas ran o ?
—  Zaw sze w czas w s ta ję  i m ant zw yczaj sp ace­

row ać przed śn iadan iem . Dziś rano  za ledw ie w yszed ­
łem  z dom u. n a tk n ą łe m  się na ja d ą c e g o  d o k to ra . D o­
w iedzia ł nu . że pan i P o r te r  posiała- dziś ran o  po niego 
w  w ażnej sp raw ie . W ybra łem  się razem  z nim  do T re- 
den ick  W a rth . K ied y śm y  w eszli do ja d a ln i p rz e d s ta ­
w ił się naszym  oczom  s tra sz n y  w idok . Świeco m usia ły  
się już  d aw n o  spalić , a oni w szy scy  siedzieli w  ciem ­
ności. nim  dzień  n ad szed ł. W e d łu g  opinji d o k to ra . 
B renda n ie ży ła  od sześciu godzin . Nie stw ie rdzono  
żad n y ch  o zn ak  n ap a śc i lub  m o rd erstw a . L eżak i na 
p o ręczy  k rze s ła , ze s tra szn y m  w yrazem  tw arz y . J e ­
rzy  i Owen śpiew ali u ry w k i różnych  p io sen ek  i p rze ­
d rzeźn ia li sic ja k  m ałpy . To b y ło  s traszn e  p a trz eć  na 
tę  scenę. J a  nie m ogłem , a. d o k to r  pob lad ł ja k  p łó tno  
ze w zruszen ia . U pad ł na k r-żeslo 'i by ł b lisk i zem dlen ia .

—  N iezw yk le , n iezw y k le  —  rze k i H olm es w s ta ­
jąc  i b io rąc  k ap e lu sz . C hodźm y zaraz  do T re d en n iek  
W arth . M uszę p rzy z n ać , że p ierw szy  raz  sp o ty k a m  się 
z ta k  ta jem n iczą  i dziw ną sp raw ą .

P ie rw szo -b ad a n ia  n ie  p o su n ę ły  nas  w iele nap rzód . 
Na sam ym  w stęp ie  zaszed ł w y p ad e k , k tó ry  zrobił- na

inn ie g łę b o k ie  w rażen ie . Do dom u tra g e d ji  dochodziło  
się przez w ąsk ą , w iją cą  się, w ie jsk ą  u liczkę . G dyśm y 
przez n ią  p rzechodzili, po sły sza łem  tu rk o t zb liża ją ce ­
go sic pow ozu , u su n ę liśm y  się w ięc n a  bok . a b y  m ógł 
p rze jech ać . S po jrza łem  n a  za m k n ię te  okno  k a re ty  

i spostrzeg łem  w p a tru ją c ą  się w- n a s  w ykrzyw ioną 
tw arz  z w ytrzeszczonem u zębam i. T e  oczy  i zęb y  zn i­
k n ę ły  za chw ilę ja k  w idm o.

—  Moi b rac ia ! —  sz ep n ą ł M ortim cr T rcgenis 
pobielałem ! w argam i. —  B io rą  ich do H elston .

Z p rzes trach em  o g lądnęliśm y  się za zn ik a ją cą  k a ­
re tą  i . zw róciliśm y  nasze  k ro k i k u  dom ow i.

D y la  to  racze j duża . ja sn a  w illa , niż do m ek  w ie j­
ski. z dużym  ogrodom , k tó ry  p rzy  ciepłem  k o m  w ali i- 
sk iem  pow ie trzu , p o k ry ł się ju ż  k w ia tam i. O kno ja d a ł 
ni w ychodziło  un og ród  a w ed łu g  o b jaśn ień  T regeniC n 
tę d y  m usiało  w ejść n ieszczęście , k tó re  pozbaw iło  b r a ­
ci rozum u. H olm es p rze ch ad z a ł się pow oli śc ieżką , 
w śród  k w ia tó w  w g łę b o k im i zam yślen iu , a  ta k  z a ję ­
ły by] m yślam i, że po trąc ił po lew aczk ę  i zm oczył 
nam  nogi. W dom u zas ta liśm y  p. P o r te r  i m łodą 
dziew czynę, k tó rą  trzy m a ła  do pom ocy. C hę tn ie  o d p o ­
w iad a ła  na p y ta n ia  H olm esa. N ic w  n ocy  nie s ły sza ła . 
Z o staw iła  sw oich ch lebodaw ców  w d o sk o n a ły ch  łiiińiO- 
rach w ieczorem , a w szed łszy  ran o  do  p o k o ju  o m ało  
nie zem dlała z p rze rażen ia , w idząc ich w szy s tk ich  
w tak im  s ta n ie  przy sto le . G d y  o p rzy to m n ia ła , o tw o ­
rzy ła  za raz  okno a bo tem  posła ła  p ręd k o  ch łopca po 
d o k to ra . S iostra  p. Ti-egemsii leży na gó rze  w p o k o ju  
i tam  jft m ożna z.obaczyć. g d y b y śm y  obcięli, a  c z te ­
rech s iln y ch  m ężczyzn m iało  dużo tru d u  nim  zdołali 
dw óch b rac i u lokow ać w  k a re tc e . J u ż  w  tym  dom u 
nie po zo s tan ie  ani dnia d łużej, lecz sp a k u je  rzeczy  
i za raz  wyjeżdża- do rodziny  w St. Jat.?.

i (Ciąg dalszy nastąpi).

ESgg STEFAN POUgBSfCI
vj KRAKO W IE, zwraca uw as?,

i e  p r z e n i e s i o n ą  z o s l a i a
z Rynku Gł. 32.

n a  u l ic ę  F L O R IA Ń S K A  N r .  3 4 .
i poleca po zniżonych cenach n a  k a ż d y  sezon:

ŚWIETLICOM, KŁUSOM, 
STOWARZYSZENIOM, GRY i ZA B A W Y

i

WITRAŻE i OSZKLENIA W ©IOWIE
od i l .  25.—  ineSr kwadratowa

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w y k o n a  zn an y  od 1902 r.

krakowski zakład witrażów s oszkleń 

S . G. Ż E L E Ń S K I
K raftó w , A le ja  lira s ló s h ie ^ o  23. l e i  106-16

(dom własny), 
przyjmutte również reparacje ! odnowy-

Fasftowa obstsiga. Fasfcowa obsługa.
Kosztorysy i p or ad a  bezpłatnie.  Dostarcza ró wn ie ż  ramy lub szyny żelazne

1 5  z ło ty c h  m e d a l i  w  31 3a4 n ra c y .

F A B R Y C Z

Bielizny i
Y  S K Ł A D

Bławatnycharow

K r a H ó w ,
K. KOWALSKI

ul. W iln a  §.p oleca
najtaniej

TliUa A W I E C - Z O i l G J i Y " ' * * 2 S :
Chrześcijański Pensjonat j toryka 14 d° w.VMieci#-
„Ostoja-  wł asność  Józefa ) -----------------------------'— .........
S adows kiego  pod zarzn- j f l * z e ć c i o p o k o j o w a  —
dem Felicji Wąsowi ezo-  j

_  I wej  poleca  s łoneczne po '
, i«riT»iwzwzTyr.-irT<nłw wia«»ai w t a ■ i w { ko.je 7 u t r zym an ie m.  Ce _______

W sze lk ie  g a tu n k i płócfsn l nianych  i bawełnianych.  Cbrusy, ręez- 
n ik i.  chu steczk i, ścierki,  koce,  kołdry,  kaoy,  f i ranki ,  sienniki ,  
perka le . zefiry. <irelichv. in le ty . be lizna  męska i damska. K la sz ­

torne chustki, we'niana, kaszm irow a i w łóczkowe. Pończochy, skar­

pety, krawaty, płaszcze,  prześcieradła  i ręczniki  kąpielowe.
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WAZME 0 L &  B U D U J Ą C Y C H !
Przed zak u pn em  jak ich k o lw iek  
m aterja łów  b u d ow lan ych  żądajcie  

o fer ty  od firm y:

itzIUL m n iH i i l  L lH H lfl!

W KRAKOWIE, 01. BASZTOWA L  10.
TEL. NR. 114-72. 

aamm sam m aB xam sm ssmaamemmmim>Baeaiim a ia w i

Z A K Ł A D
WITRAZ0W0 - SZKLARSKI 

J A N  M I S I A K
K r a b ® w ,  u l ic o  ś r / .  . J a n a  5 8 .

w y k o n u je  oszk len ia  w  ołow iu  
i n ap raw y starych  ok ien . —

S o l I t l n S e  i t a n i o .
Sp ła ty  ratalne. Sp ła ty  ratalne.

P iw  Icisilc gleirazlOTi 
s .  § .  m m m m m  

w  K rak o w ie , ol. SzplfsSna l .  10.
p rz y jm u je  w p isy  do k ia s y  I i Ii. gimnazjal­
nej n o w eg o  u s tro ju ;  V. i Vi. nimn. humanist.

I n t e r n a t ,  o p iek a  lek arsk a , g im n a sty k a  
le czn icza . Opłaty bardzo niskie.

łu
zm m aiaE sm m sgE m m m im m aB M m m m B M K Sssgam m sm m

t t c s a t s f l e a s e t a n e i t s e s s e i s s p e s e e t f i e s M f i S ł s c a s
e®

is tętarala  Mrahowsha j
Krafttiw, ii. św. K repa O.

poleca nowosefi:

Antoniewicz. N ab ożeń stw o  J u b ileu szo w e na Zł.
cza s 8. 1Y/34 -  28. IV /ć 5 .................. 0 .43

B ło g o sła w ien i M ęczen n icy  A m eryk i Póln . . . 0 .30
e  Sas;;arri P. kard., K atechizm  k ato lick i . . . .  9 .60

Lorans A. X., O p raw dzie zaw artej w  P iśm ie św .
T. J., .Tak z a w sz e  s ię  m odlić

m a G algani)

«
9
® Plus R. 0,
® Tymczak A. Dr. X., D zie w ica  z L u k k i (Bł. G em - 
e  
e
9
9
©
»(O
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»
9 
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9  
9  
«
«
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1.40
1 .—

1.—

Zł.
1 .—Grzywacz Z., N ow e u b ezp ieczen ia  sp o łe c z n e  

H isiorja  S ztuk i, oprać. S. J. Gęsiorowski M. Gę- 
b3rowicz, T. Szydłowski, W. Tatarkiewicz.
J. Żarnowski. J. Żurowski tom  1................18.—

MsjewsKi W. Dr. X., Tligjena i e ty k a  p ostu
w  św ie tle  n a u k i ...................................  2 .—

Skoczylas L., P olsk a  w  k u ltu rze w sp ó łczesn ej  
a  dla u ży lk u  szk ó ł, p ow sz . i śred n ich  . . 0 .80
w Zinsman J., D zie je  jednej rew olu cji (rew ela-
.§ cyjn a  k sią żk a  o rew olucji austrjack iej . 5 .—
•
o
e
9
99
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Kapelusze
męskie

j dla Duchowieństwa
polaca i

Antoni Jarosz,,
Kraków.Sławkowska 24 I

Com XX. Marków.

wszelkie Ktfratjt.

Motory elektryczne
d la  prądu stałego.

o d  n p  d o  2  H P , d o  s p r z e d a n i a

w d ra k a m i „G łosu  N a ro d u fi

mieszkanie  Kr owo der ­
ska 7 do wynajęc ia .

„  $ i r % n g  t o w a r u

aawaitymac siuę na a&łasza§sęc igcfi się

iw  „ © ł o s i c  l o r o d u " .

Za dział ogłoszeń KetSahcia nie bierze odpowiedzialności.
i m a r a i a łw w w B iim m iiw M B a aMWBB w aw B łaaa w i WMi   mmm

Ugłosr.eniH z wykł e  za wiersz mi l imet rowy 20 gr.
Na des ł an e  „ ,  „ . ńO ..
K o mu ni k a t y  po kronice  „ . . 60 „

na t - szei  „ .. . . 70 „ CENY OGŁOSZEŃ 10 gr.Drobne za wyTaz . . . . .

Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zaraiejsoowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc,

tyydawe* za „Glos N arodu11 i  ogr. odpow. K. Holeksa. Bed&ktor odpowiedz. Dr Jówf W aichatowsLu Drukarni* „Głosu Naioda" pod san, K. feske,


